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POZNAŃ, 15 lutego.
Z Lwowa otrzymujemy następujący ciekawy list, 

pisany pod dniem 12 b m.:
(3) Pokój z pewnością utrzymany zostanie, wo­

łają oficyaloe i półofieyalne dzienniki; kurs papie­
rów szalenie w górę idzie, bo giełdy i przypuścić 
nie mogą, by poktj dzisiejszy mógł być zakłóco­
ny; z Petersburga donoszą telegramy o rozpuszcza­
niu wojsk a z Berlina zaprzeczają pogłoskom po­
danym przez pisma bawarskie o wezwaniu wystó- 
sowanćm przez hr. Bismarcka do państw niemiec­
kich, aby się zbroiły; zdawałoby się więc z wszyst­
kiego, że zbliża się już chwila błogiego a nieskoń 
czonego pokoju, że niebawem w wylotach dział 
gwintowanych jaskółki gniazda wić poczną. Nim 
to wszystko jednak nastąpi, zakomunikować wam 
winienem, że Austrya nie wierzy w pokój dzisiej­
szy, a nauczona doświadczeniem, obawiając się fa­
talnego „za późno“, czyni wszelkie przygotowania, 
by ją wojna nie zaskoczyła niespodzianie. O nie­
których z tych przygotowań pisałem już. Z wszy­
stkiego widać, że Austrya obawia się być zaatako­
waną, obawia się wkroczenia nieprzyjaciół. Wy­
pracowano szczegółowo plan obrony Galicyi, a wł<- 
ściwie plan przeszkadzania nieprzyjacielowi wkra­
czającemu, powstrzymywania go, bo obrona istotna 
kraju w obec braku twierdz, wielkich rzek grani­
cznych jest niemożliwą. Plan ten, jak się spodzie­
wają wyżsi wojskowi, może wkrótce wejdzie w wy­
konanie. Między innemi mają być utworzone cztery 
wielkie korpusy obserwacyjne. Jeden z nich, jak 
wam już z Tarnopola pisałem, stanąć ma na Bu­
kowinie, drugi, jak się teraz dowiaduję, koło Za­
leszczyk, trzeci pod Brodami. Oprócz tego ma być 
załoga Krakowa znacznie powiększoną. Zarząd ko­
lei Karola Ludwika, który objął już niewykończo 
ną kołćj lwowsko-brodzką, otrzymał wezwanie od 
komendy wojskowćj, by jak najspieszniej wykoń­
czył tę drogę tak, by każdćj ehwili mogła być od­
daną do użytku wojsku. Kolćj ta została rzeczy­
wiście wykończoną prawie zupełnie, prócz mostu 
pode Lwowem, który tymczasowo zastąpiono dre­
wnianym, tak, że w razie potrzeby i dziś już mo­
głyby oddziały wojska, konie, działa i wszelkie 
przyrządy wojenne być nią transportowane. Dla 
użytku publiczności nie będzie mogła ta kolćj przed 
sześcioma tygodniami być oddaną. Y-szystkie te 
przygotowania świadczą nie o duchu wojowniczym 
Austryi, ale o przezorności, o braku zaufania do 
dzisiejszego stanu rzeczy i do najserdeczniejszych 
sąsiadów.

Obok wiadomości powyższych, zaczerpanych z wy­
bornego źródła, nie mamy znów dziś nic, coby zasługi­
wało na większą uwagę. Próżnia ta na polu polityki 
międzynarodowćj odzwierciedla się we wszystkich dzien-

nikacb i korespondencyacb, jakie mamy przed sobą. 
Raz po raz pojawi się wprawdzie pogłoska o zabor­
czych zamiarach Prus, lub o niezadowolnieniu FraUcyi 
z rozmagania się sąsiada za Renem, lecz wnet zaprze­
czają jćj zewsząd. Walka na ostre półurzędowćj prasy 
francuzkićj z Nordd. Allg. Ztg także znów przycicba. 
W Wiedniu — i to dla naszych czytelników najcieka­
wsza — przyjdzie dziś prawdopodobnie pod rozprawy ’ 
sprawa rezolucyi sejmu galicyjskiego. Kampania roz- 
pocznie się od sprawozdania Wydziału konstytucyjnego, 
który z'proponuje izbie, aby się za;ęła merytorj cznćm 
rozpoznaniem tćj sprawy. „Jaką drogą rząd pójdzie — 
powiada Gazeta Nar. — i jaki będzie wynik pertrak- 
tacyi reichsratowćj, dziś nikt z pewnością powiedzieć nie 
może, a to głównie dla tego, że większość rady państwa choć 
pochopna do negacyiwe wszystkióm coniejestniemieckićm, 
bardzo jest przystępna wpływom, które pochodzą z góry. 
Można śmiało powiedzieć, że gdyby ministeryum dzisiej­
sze było wyższą myślą ukonsolidowania monarchii prze­
jęte i zidentyfikowało się z przychylnćm usposobieniem 
korony i przedstawiło rezolucją en bloc jako część tego 
co się bonum publicum zowie, to znalazłoby i w tera­
źniejszym składzie rady państwa większość głosów za 
rezolucyami. Tymczasem głosy półurzędowe choć ostro­
żnie, dają do zrozumienia, że przedmiot takićj wagi 
musi być powoli i rozważnie traktowany ; więc przede- 
wszysikićm motto: nur langsam! ma być drogoskazem 
dla przedlitawski-h prawodawców.“

Jak to powszechnie wiadomo, komisya oświecenia 
sejmu pruskiego postanowiła polecić izbie, ażeby petycyą 
ludności polskićj Prus Zachodnich o założenie gimna­
zjum katolickiego z wykładem polskim w niższych kla­
sach dla powiatu brodnickiego i lubawski go, i o większe 
uwzględnianie języka polskiego w seminaryaeh nauczy­
cielskich i szkołach elementarnych przekazała rządowi do 
uwzględnienia. Do pomienionćj uchwały komisyi podali 
przecież posłowie Hennig i Lesse, ulegając, jak się zdaje, 
wpływom znanego czytelnikom naszym artykułu berlió- 
skićj National Ztg, poprawkę, żądającą przejścia nad 
petycyą do porządku dziennego a natomiast przekazania 
rządowi do uwzględnienia wniosku o założenie w zwyż 
wzmiankowanych powiatach gimnazjum silmultannego.

Z Madrytu donosi telegram o ukonstytuowaniu się 
izby, którćj marszałkiem został wybrany p. Rivero.—P. 
hr. Walewski dotąd na morzu Śródziemnćm w podróży 
do Francyi, ztąd tćż żadnych dziś nie ma autentycznych 
nowin o odpowiedzi gabimtu greckiego na uchwałę kon­
ferencyjną.

Wiadomości urzędowe.
NPan rarzył właścicielom dóbr rycerskich Adamowi 

Źółt owakiemu w Ujeździe w powiecie kościańskim i Fran­
ciszkowi Żółtowski e m u w Niechanowie w powiecie gnie­
źnieńskim udzielić pozwolenia do noszenia nadanego im przez 
Jego Świątobliwość Papieża krzyża komandorskiego • orderu św. 
Grzegorza.

Eorespondencye Dziennika Pozn.
S”»ryi, 12 lutego.

Z. Nareszcie Grecya zdecydowała się odpowiedzieć 
choć jeszcze nie na piśmie (tak przynajmnićj tu twier­
dzą) i p. Walewski opuścił Ateny. Wielka komedya 
k- ferencyi zbliża się do rozwiązania. Jednakże, kto 
wie? M.nisteryum greckie zawarowało sobie podobno 
prawo wystósowania do mocarstw okólnika, w którym 
ma wyłożyć powody, dla których deklaracyą konferencyi 
przyjęło i warunki, pod któremi ją przyjęło; w tak sze­
rokim zakresie ileż to da się powiedzieć! Turcya ma 
podobno ten sam zamiar puszczenia w świat okólnika; 
ks. Gorczakow w imieniu Moskwy także. Słusznie oba­
wia się Journal des Débats, żeby, tym torem postę­
pując, dyplomacja nie wpadła na trop robót Penelopy, 
co to jedną ręką rwie sieć, którą drugą wiąże. Dmu­
chać na niezagasłe jeszcze głownie, to zaprawdę, nie jest 
jeszcze sposób ugaszenia pożaru 1

Zresztą faktem najbardzićj dziś zajmującym opinią 
łudzi poważnych w Paryżu jest petycyą do senatu wy- 
stósowana przez przyjaciela naszego, p. Kaźmierza De- 
lamarre, domagająca się reformy w urzędowćm wycho­
waniu. w punktach głównych dotyczących moskiewskićj 
historyi. Donosiłem wam już, że p. Delamarre miał 
czytać tę petycyą na posiedzeniu tutejszego polskiego 
Towarzystwa historyczno-literackiego. Dziś wydał on ją 
w druku, p. t. „Un Peuple Européen — de quin­
ze millions — Oublié devant l’Histoire“. W bro­
szurze téj domaga się autor oddzielenia historyi Rusi od 
historyi Moskwy i zwrócenia uwagi;profesorów na to, że 
ani dzieje Nowogrodu, ani dzieje Kijowa nie należą i na­
leżeć nie mogą do historyi Moskwy: „Historya nas uczy 
— powiada p. Delamarre — że Ruryk nie był założy­
cielem państwa moskiewskiego i że Wielki Nowogród, 
zdobyty przez tego normandskiego wodza w r. 864, nie 
był nigdy stolicą Moskwy. Historya nas uczy, że księ­
stwa ruskie, założone przez potomków Ruryka, pomię­
dzy słowiańskiemi ludnościami brzegów Dniepru, me 
mogą być uważane za jądro moskiewskiego państwa, i że 
Kijów, centrum ich potęgi, w źadnój epoce nie mógł być 
stolicą Moskwy. Historya nas uczy przeciwnie, że Mo­
skwa się zrodziła nad brzegami rzek Moskwy i Kliaźmy, 
że założycielami jćj potęgi byli Jerzy Dołgoruki i An- 
drzćj Bogolubski, Chińczykiem (Kitan) zwany, że ci to 
dwaj-mężowie w połowie XII wieku założyli księstwo
Suzdalskie i wybudowali miasto Moskwę... ludy, które 
zamieszkiwały te okolice nie były nigdy słowiańskiemi, 
ale fińskiemi i nazywały się: Wes’, Mera, Muroma.... 
Imię Moskwy pochodzi od rzeczownika Moksza, który 
znaczy: Koczowisko głównćj hordy. Ruś i Litwa były 
zawsze w bezustannéj wojnie z Moskwą podczas gdy 
z Polską połączyły się dobrowolnie itd.“...

Car moskiewski podobny jest do bożka Janusa, ma 
on dwie twarze: jedną zwrócony ku Europie, drugą ku 
Azyi; w Europie zowie się „cesarzem Wszech-Rosyi“,

w Azyi „Białym Carem“. Dla czego tak? Bo Moskwa, 
pałając chęcią zdobyczy zarówno od strony Europy jak 
i od strony Azyi, w Europie chce uchodzić za europej­
ską (słowiańską); w Azyi za azyatycką (turańską). Tą 
ostatnią jest rzeczywiście.

Trzeba więc z łona nocy fałszów rozmyślnie nagro­
madzonych przez urzędowa moskiewskie dziejopisarstwo 
wydrzeć, wyrwać, wyłonić historyą Rusi, piętnastomilio- 
r,owego narodu, zapomnianego w dziejach, lecz mającego 
byt swój odrębny, jakkolwiek ściśle i nieodłącznie dziś 
z Polską — bo na podstawie unii dobrowolnćj (przez 
Litwę, z którą całość polityczną składał) — połączony. 
Wszystkie fałsze do dziś dnia w tych materyach, obie­
gające europejskie szkoły, mają jedyne swe źródło w roz- 
myślnćm mięszaniu dwóch imion Rusi (historyczućj) 
i Rosy i (na urząd sfabrykowanćj) przez moskiewskich 
polityków...

Carowie moskiewscy tytuł swój zamienili na tytuł 
„Imperatorów Wszech-Rosyi“ dopiero za Piotra W. w 
dniu 1 listopada 1721 r., w 13 lat po bitwie pod Poł- 
tawą, która w posiadanie carów podała po raz pierwszy 
pierwszą część Rusi, Mało-Ruś. „I to jeszcze — powia­
da p. Delemarre — przeciw tćj zmianie tytułu znajdo­
wał car Piotr przez lat wiele silną opozycyą we wła­
snym senacie.“ Wiadomo, że Rzeczpospolita polska przez 
długie czasy wzbraniała się uznać nowego tytułu carów, 
a jeżli w końcu go uznała, to jedynie pod warunkiem, 
iż on carowi nie będzie dawał prawa pretendowania 
do innych Rusi, z Polską połączonych. Zupełnie tak 
samo było z tytułem króla pruskiego względem Prus. 
Wiadomo jak zobowiązań tych dotrzymali obaj sąsiedzi.

Jeżeli mamy schodzić do szczegółów, jedno tylko 
panu Delamarre mielibyśmy do zarzucenia: dla czego 
wraz z p. Ducbińskim każę on kozakom pochodzić od 
Czerkiesów ? Twierdzenie to, do dziś dnia przynajmnićj nie 
uzasadnione, nietylko że nie podpiera systemu p. Du- 
chióskiego, ale przeciwnie go osłabia, bo w oczach czy­
telników, nie sięgających do niezaprzeczonych źródeł 
pierwotnych (na których w ogóle swój nauki p. Duchiń 
ski się opiera), rzuca ono cień podejrzenia na resztę 
niezachwianych argumentów. Dzieje kozackie są stosun­
kowo świeżemi: wiemy, że nie był to żaden naród, ale 
rodzaj bezkształtnego, monstrualnego wojskowego za­
konu, za cel mającego łupieztwo; za wyświęcenie rełi- 
gijuo-polityczny fanatyzm; za jedyną regułę bezteństwo, 
rozpustę, ślepe posłuszeństwo raz obranćj starszyznie, 

’ system wyborów na członków wojskowćj hierarchii. Wie­
my, że kozactwo składało się z włóczęgów i awantur­
ników wszelkiego pochodzenia i rodzaju, i że śladu na­
rodowości tam nie dopatrzysz. Powtóre, dla czego, zno- 
wuż wedle tych dwóch panów, Czerkiesi mają być Tu- 
ranami, kiedy są płci białćj, rysów kaukazkich i z 
wszelką słusznością zaliczeni być mogą do rasy aryjskiej, 
którćj nawet stanowili do dziś dnia w oczach wielu u- 
ezonych jakoby prawdziwy prototyp. Ani w jednym, ani 
w drugim z tych dwóch punktów, nie chcę jednakże 
twierdzić nic stanowczo. Zanadto dobrze wiem, że tak

O karze śmierci.
(Ciąg dalszy. Zob. No. 36).

Było to w roku 1761, gdy w Tuluzie pewien kal­
win, nazwiskiem Jean Calas, oskarżony został o za­
mordowanie własnego syna. Był to powszechnie powa­
żany kupiec, ojciec dwóch córek i czterech synów, 
z których najstarszy, ku wielkiemu zmartwieniu rodziny, 
przeszedł był na wiarę katolicką. Drugi syn Calas’a, 
Marek Antoni, prawnik z powołania, pozostał wiernym 
religii swych przodków, lecz dla tego właśnie nie miał 
żadnych widoków dojścia do chleba. Widząc, że wszel­
kie jego zabiegi o posadę są daremnemi, zwątpił o swój 
przyszłości i popadł w melancholią. Pewnego wieczora 
wstał wcześnićj od kolacyi jak zwykle i wyszedł z po­
koju mimo obecności przyjaciela swego Lavaisse’a, który 
przyjechał w odwiedziny aż z Bordeaux. Gdy o IG go­
dzinie młodszy brat Piotr wyprowadza gościa z domu, 
spostrzegają obaj w sieni okropny widok. Na drążku, 
przełożonym w poprzek przez na pół otwarte podwoje 
drzwi, wisiał bez ducha nieszczęśliwy Antoni, rozebrany 
z rzeczy. Rzeczy te leżały starannie ułożone na obok 
stojącym stole — na ciele zaś i w pokoju najmniejszych 
nie było śladów jakićj walki lub gwałtu. Samobójstwo 
było oczywiste. Na krzyk Piotra przybiega ojciec i w roz­
paczy chce ściągnąć ciało syna, lecz ono wypada mu 
z rąk, przyczćm się twarz rozbija o ziemię. Nie tracąc 
jeszcze nadziei ratunku, stary Galas posyła po lekarza 
a tymczasem sam rozcina stryczek i ehowa go, ażeby 
ukryć przed światem niesławę swego domu. Gdy lekarz 
przybył, nie powiadają mu nic o całćm smutućm wyda­
rzeniu i żądają tylko spiesznćj pcmocy. Lecz sympto­
my uduszenia zbyt były widoczne na trupie. To tćż do­
ktor, obejrzawszy ciało, zawołał natychmiast: mais il 
est pendul il est mort.

Wieść o zagadkowćj śmierci młodego Calasa roze­
szła się jeszcze tego wieczora po mieście. Zaczęto so­
bie przypominać, że go przed śmiercią widywano nieraz 
w katolickim koś' iele, dokąd zapewne tylko dla muzyki 
chodził. Ktoś szepnął, że go prawdopodobnie ojciec za­
mordował, ażeby zapobiedz przejściu drugiego syna na 
katolicką wiarę, a nazajutrz podejrzenie to stało się j u- 
blicznćm oskarżeniem. Bractwo b iałych pokutni­
ków zgłosiło się tćż niebawem po ciało powieszonego, 
wystawiło je w kościele a w końcu pochowało z wielką 
pompą, jako męczennika za wiarę. Wśród takich oko ­
liczności śledztwo kryminalne przeciw Galasowi stało się 
nieuchronnćm. Wzięto go zatćm do więzienia, do któ­
rego wkrótce za nim poszła cała jego familia, służba 
a nawet wspomniany wyżćj Lavaisse. Wprawdzie ze­
znania obżałowanycb, zgodne z sobą w najdrobniejszych 
szczegółach, nie wykryły najlżejszego nawet cienia winy, 
mimo to nieszczęśliwego ojca wzięto na tortury. Lecz

wkrótce się na zawsze skończy w ucywilizowanych krajach 
Europy, tymczasem inaczćj było zapisanćm w księgach 
przeznaczenia. Miała ona jeszcze tysiące ofiar sprzątnąć 
i zbogacić się nowćin morderczćm narzędziem. W dwa 
lata po ogłoszeniu postępowćj ustawy Józefa II wybuchła 
bowiem rewolucyą francuska, która, choć zamierzyła sobie 
świat z gruntu przeobrazić i zmurszałą ludzkość odrodzić 
nie tylko uciążliwćj plagi jćj nie zniosła, lecz owszem ją 
w zastraszający spotęgowała sposób. Wniosek o zniesie­
nie kary śmierci pozyskał w zgromadzeniu narodowem r. 
1791 nader małą tylko liczbę obrońców, do których rzecz 
trudna do wiary — należał także i Robespierre, ów przy­
szły dyktator Francyi, co późnićj dziennie kilka si t głów 
jednćm pociągnięciem pióra zmiatał. Rewolucja nie 
chciała wtedy wypuszczać z dłoni najstraszliwszego swego 
piorunu I Jeszcze potworny Carrier miał zadziwić świat 
wynalazkiem swych nojad, przy których tysiące ludzi 
związanych wpędzano jak trzodę do rzeki, lub wrzuć .no 
do szkut, ażeby na głębinie przez roztwierająee się nagle 
dna wpuszczać do wody. Jeszcze Collot d’Herbois i Ronsin, 
bohaterowie słynnych mitralj ad mieli kartaczami rozbi­
jać stósy z żywych wzniesione ludzi. Jeszcze wreszcie 
maszyna filantropicznego doktora Guillotin, przerobiona 
z jakichś średniowiecznych katowni, miała ściąć kilkana­
ście tysięcy najlepszych głów francuskich. Dopiero, gdy 
Ludwik XVI zginął na rusztowaniu, rewolucyą zniosła 
karę śmierci — lecz niestety tylko na papierze, stanowiąc, 
że dotycząca ustawa nie prędzćj ma wejść w życie, aż nie 
zostanie ogłoszonym powszechny pokój w kraju. Gdy po­
kój ten pożądany wreszcie nadszedł, ciężyła już nad Fran- 
cyą żelazna prawica Napoleona, który mając sięgnąć po 
koronę cesarską, nie mógł wypuszczać gilotyny z dłoni. 
Ustawą konsularną z dnia 29 grudnia roku 1801 
została kara śmierci na nowo zaprowadzoną we 
Francyi.

Okropności spółecznego przewrotu w tym kraju od­
działały smutnie na rozwój słabiutkiego jeszcze libera­
lizmu w prawodawstwach kryminalnych Europy. I tak 
w Austryi po dziewięcioletnićm wygnaniu wróciła kara 
śmierci w r. 1796 do kodeksu, by po dawnemu karcić 
zbrodnie stanu. Uwagi jest godnćm, że w dekrecie 
wskrzeszającym ją, Franciszek II wyraźnie uznał, iż liczba 
zbrodni od pzasu zniesienia kary śmierci bynajmnićj nie 
wzrosła. Reakcya z roku 1803 przywróciła karze tćj i inue 
wydarte jćj przez Józefa II dziedziny w kodeksie karnym. 
Nie lepićj powiodło się reformie Leopolda w Toskanii. 
Już bowiem r. 1790 konserwatyści, korzystając z wszczę­
tych w kraju zamieszek, przeprowadzili, iż zbi odnia stanu 
śmiercią została zagrożona. W pięć lat potem także 
i zbrodnie przeciw religii oraz morderstwo oddane ostały 
napowrót pod juryzdykcyą kata.

(Dokończenie nastąpi).

wyroku, bo w r. 1764, wydał margrabia Cezar Beccaria 
wiekopomne swe dzieło „O zbrodniach i karach“ (Dei 
delitti e delle pene), w którćrn z porywającą wy­
mową zaczepił prawowitość kary śmierci. Hołdując ów- 

, czesnéj teoryi Rousseau’a o kontrakcie socyalnym, wy- 
i dobył z nićj swój najgłówniejszy argument. Państwo, 
i powiedział, tyle tylko ma prawa nad pojedyńczemi je- 
■ dnostkami, ile one mu same przy zawarciu umowy spó- 

łecznćj nadały; jakiego kto prawa sam nie posiada, ta­
kiego drugiemu nie może odstępować; ponieważ zaś czło­
wiek nie jest mocen rozrządzać własnćm życiem, ergo 
państwo nie mogło było tego prawa nabyć a kara śmierci 
jest krzyczącą tylko uzurpacyą. Rozumowanie Beccarii 
jest logiczne, lecz ma fałszywą przesłankę. Państwa 
bowiem nie zawięzywały się jak dzisiejsze spółki lub to­
warzystwa, przy którycH członkowie mogą większą lub 
mniejszą dozę atrybucyi swoich na rzecz całości poświę­
cać. Państwa wyrosły raczćj same przez się jako żywe 
organizmy z wrodzonćj lrażd- mu człowiekowi potrzeby 
kojarzenia się. Pojedyncze indywidua wpadają mimo 
swćj woli w zachwyty kół państwa i o ustąpienie tych 
lub owych praw na rzecz jego nie były nigdy pytane.

Jakkolwiek błędny był syllogizm Beccarii, myśl 1 
rzucona przez niego, wywołała prawdziwą rewolucyą I 
w dziedzinie duchów. Najznakomitsi myśliciele owych 
ezasćw, i to zarówno t. zw. beaux esprits, jako 
i prawnicy z powołania, zajęli się żywo kwestyą znie­
sienia kary śmierci Gdy w r. 1777 pewien adwokat pa- 
ryzki roz: isał w Gazecie Berneóskićj konkurs na 
ułożenie najlepszego projektu do kodeksu karnego, wystą­
piło aż 46 pisarzy z noweini pomysłami a z tych większa 
część oświadczyła się za Beccarią. Duch wolnomyślny 
powiał po całćm prawodawstwie kryininalnćm i oczyścił 
inkwizytoryaty z strasznych maszyn, przeznaczonych do 
katowania ludzi. Znikły zabójcze pale, dymiące stosy, 
koła i okropne kleszcze ; kara śmierci straciła cały swój 
— że się tak wyrazim — dziko-romantyczny gainitur! 
Zostały jćj tylko nagi miecz i stryczek. Lecz i na te osta­
tnie jćj filary miano się jeszcze w zeszłćm wieku targnąć. 
W r. 1786, a zatćm w 22 lat po wystąpieniu Beccarii od­
ważył się Leopold I, książę Toskanii wypowiedzieć głośno, 
że kara śmierci nie zgadza się z charakterem ludu toskań­
skiego i wvlreślił ją w skutek tego z kodeksu karnego. 
Wolnomyślny Józef II, cesarz austryacki, który już od da­
wna się” z podobną myślą nosił i w ostatnich siedmiu la­
tach jeden tylko wyrok śmierci podpisał, zdecydował się 
teraz’ dłużćj nie zwlekać reformy i ustawą z dnia 2 kwie­
tnia 1787 zniósł także karę śmierci w obrębie całćj swćj 
monarchii, do którćj wbdy już większa część dzisiejszéj 
Galicyi należała. Francuzcy pisarze utrzymują, że za 
przykładem dwóch tych monarchów poszedł niebawem 
i Fryderyk, margrabia badeński, oraz pamiętna nam Ka­
tarzyna II, imperatorowa rosyjska; wiadomość ta jednakże 
jest fałszywa.

Zdawało się, że tylowiekowe panowanie kary śmierci

bezskutecznie 1 Wśród okropnych męczarni starzec do 
niczego się nie przyznał i tylko rozdzierającym głosem 
wołał: „Boże mójl jakże mam mieć wspólników, kiedy 
nie popełniłem zbrodni ? “ Stanąwszy przed trybunałem, 
złożonym z jedenastu sędziów, bronił się podobnie jak . 
mniemani jego współwinowajcy z tak przekonywa- i 
jącą wymową, że uwolnienie jego zdawało się być ; 
rzeczą pewną. Niestety! Sąd nie chciał tak prędko : 
porzucić powziętego z góry przekonania. Postano­
wiono zatćm jeszcze przesłuchać miejscowego kata, ja­
ko znawcę, dla skonstatowania, czy ktoś własnoręcznie 
bez obcego przyczynienia mógłby się w taH sposób, jak 
młody Calas, powiesić. Oprawca, któremu może żal 
było wypuścić z rąk swych klienta, odpowiedział prze 
cząco na stawiono mu pytanie. Poczćm zapadł wyrok 
następnćj osnowy:

„Jean Pierre Calas, kupiec protestancki z Tuluzy, 
ma być za zamordowanie własnego syna Marka Antonie­
go kołem z góry na dół pozbawionym życia. Katowi 
nakazuje się przeciągnąć egzekucyą przez dwie godziny. 
Majątek zbrodniarza przechodzi na rzecz fiskusa; ciało 
jego ma być na popiół spalone.“ Innych obżałowanych 
uwolniono, prócz Piotra Galasa, któiego na wieczne wy­
gnanie skazano. Dnia 9 marca 1762 został wyrok co 
do joty spełnionym na starym Calasie. Umarł on nie­
winnie, lecz nie bezowocnie dla ludzkości. Z krwi jego, 
niesprawiedliwie przelanćj, miała wypłynąć pierwsza pro 
testacya przeciw krwawym ofiarom ludzi, dokonywanym 
w imię karzącćj Nemezy. Nieszczęśliwa wdowa po Ca­
lasie schroniła się bowiem do Genewy, gdzie jćj los opie­
kuńczy niespodziewanego nastręczył obrońcę. Był to 
stary filozof fernejski, Wolter, który zbadawszy całą spra­
wę, stanął w obronie uciśnionćj niewinności i potężnym 
swym głosem nadał od razu procesowi Calasa europej­
skie znaczenie. Praktyczne skutki wystąpienia Woltera 
pokazały się w rok po dokonaniu legalnego morderstwa 
na Calasie. Królewska rada stanu w Wersalu uchwaliła 
bowiem jednomyślnie rewizją jego procesu, a po dwule- 
tnićrn ścisłćm śledztwie wydało pięćdziesięciu sędziów, 
składających tak zwane chambre des requêtes de 
l’hôtel w Paryżu jednogłośnie wyrok, orzekający, że 
Jean Calas niewinnie został stracony.

Rehabilitacja ta mniemanego synobójcy sprzwiła 
w całćj Europie ogromne wrażenie. Ludwik XV kazał 
natychmiast wdowie Calas wypłacić z własnćj szkituły 
36,000 lirów a inni monarchowie zagraniczni, idąc za 
przykładem króla francuskiego, hojne przesłali dla nićj 
dary na ręce Woltera. Chciano naprawić w ten spo­
sób straszną pomyłkę sprawiedliwości ludzkićj, lecz 
czyż datki pieniężne, ofiarowane rodzinie zabitego, mogły 
jernuż samemu wjmagrodzić krzywdę? Okropna nie­
zmienność kary śmierci stanęła teraz wszystkim żywo 

; w oczach i zachwiała silnie wiarę w jćj sprawiedliwość, 
j Lecz już padł pierwszy, potężny cios przeciw nićj we 

Włoszech. Jeszcze przed ogłoszeniem rehabilitacyjnego
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îiiiikoru'ïy, ,k poważny, a nadewszystko tak sumienny 
uczony jak p, Duchiński nie mógł podobnych twierdzeń 
wygłosić, nie mając na to w ręku silnych dowodów — 
otóż o jedno tylko, zda nam się, mamy prawo p. Du- 
chińskiego prosić, a mianowicie, aby z dowodami temi, 
zupełnie ogółowi nieznanemi, zechciał publiczność pol­
ską obeznać. Jest to w interesie prawdy, dla którćj za­
służony nasz ziomek tak gorliwie pracuje.

Cóżkolwiekbądź, z broszury pana Delamarre — za 
którą niech mu będą tutaj dzięki — jedna moralna nau­
ka jasno wynika: że najstraszniejszym wrogiem tak Sło­
wiańszczyzny jak i Europy jest moskiewski panslawizm ; 
że przeciw niemu walczyć wszelkiemi siłami jest obo­
wiązkiem nietylko Polaków, nietylko Słowian, ale i wszy­
stkich Europejczyków ; że najskuteczniejszą w tym celu 
bronią jest, rozwikływanie historycznych fałszów, przez 
Moskwę nagromadzonych ; że zatóm należy dobrze odgra­
niczyć Moskwę od Europy, odciąć ją od Słowiańszczy­
zny, raz na zawsze, a przedewszystkióm, odbierając jćj 
imię Rosyi, które bezprawnie i w zbrodniczych przy­
brana rozmiarach, wymazać, tak w dziennikarstwie, jak 
i w potocznćj rozmowie między Polakami wyrazy: Ro- 
sya, Rosyanin, rosyjski, a zastąpić je wyrazami : 
Moskwa, Moskal, moskiewski, które już i we 
Francyi na szeroką skalę przyjmować się zaczynają. 
Czy słuszna jest, abyśmy w tym względzie, najbliżćj nas 
dotyczącym, dali się wyprzedzać przez Francuzów ! Oj­
cowie nasi aż do końca XVIII wieku nie nazywali Mo­
skali inaczéj jak właściwćm ich „Moskali“ imieniem; 
jeżli późnićj Rzeczpospolita przyznała Moskwie tytuł 
Rosyi, to wiadomo pod jakiemi warunkami, i wiadomo 
również, że Moskwa umowy nie dotrzymała ; cóż nas te­
dy dziś powstrzymać może od powrotu do historycznćj, 
nam tradycyjnćj prawdy?! A solidarność w tym wzglę­
dzie jest konieczną, bo — choć wyraz wydaje się być 
małą rzeczą — wprowadza on jednak za sobą do mózgu 
cały szereg myśli, a za myśli mi idą uczucia i czyny... I 
cały szereg nieobliczonych następstw...

Wybaczcie mi, Szanowny Redaktorze, ten rodzaj ! 
inicyatywy, który tu w tak ważnój biorę materyi, 
i która słusznie poczytanąby przez was być mogła za 
rodzaj uzurpacyi; ale przyznacie sami, że pisując do 
was z miejsca, będącego prawdziwym centrum téj zba- 
wiennéj, wedle mnie, dla nas agitacyi, czy miałbym pra­
wo o niej zamilczeć? czy mogłoby podobne opuszczenie 
być mi wybaczouém? Zresztą znajoma wam staroszla- 
checka polska maksyma o propozycyi...

W téj kwestyi walki z panslawizmem i pan Henri 
Martin przed kilku dniami umieścił w Siècle długi 
artykuł przeciw panu Léger; grozi on w nim panu Lé­
ger nazwauiem go panslawistą („Si nous ne vous 
jetions pas encore à la tête ce grand mot de Pansla­
visme etc.“), jeżli się nie cofnie, lub twierdzeń swych 
naukowo nie uzasadni. Panowie Henri Martin, Dela­
marre, dzienniki Siècle, Etendard, Public (te ćwa 
ostatnie półurzędowe) w stylu naukowym nie piszą nigdy 
inaczéj jak Moscovie, Moscovite, moscovite etc.; 
powtarzam jednakże, że to używanie wciskać się tu za­
czyna i do stylu politycznego. Na emigracyi zawiązało 
się — dzięki inicyatywie i pod przewodnictwem niezmor­
dowanego pana Duchińskiego — kółko pracowników, 
w celu wydania dla profesorów francuskich rządowych 
zakładów podręczników, zawierających wskazówki odno­
śne do prawdziwych dziejów Polski, Moskwy i Słowiań­
szczyzny. Myślę, że to także pożyteczna praca na emi­
gracyi.

W Paryżu, jak i w reszcie świata post i byłoby 
dość cicho na ulicach, gdyby nie bandy rekrutów, którzy 
francuskim zwyc ajem, przystrojeni na głowach w karty 
z wylosowanym numerem i w różnobarwne wstęgi, prze­
biegają ulice, wrzeszcząc, krzycząc, śpiewając, manife­
stując uciechę, zapewne dla ukrycia żalu, który im spra­
wia opuszczenie domu i rodziny.

PRUSY.
* Berlin, 14 lutego. Sejm pruski spieszy się z ukoń­

czeniem swych prac, gdyż już podobno nie wiele dni 
żywota liczyć będzie obecna sesya parlamentarna, twier­
dzą bowiem, że najdalćj za dziesięć dni sejm zamknięty 
zostanie. — Wczoraj odbyły obiedwie izby sejmowe po­
siedzenia plenarne.

Izb • panów obradowała nad projektem do prawa, 
już przez izbę poselską uchwalonego, dotyczącego zase- 
kwestrowania majątku ekskróla hanowerskiego i eksele- 
ktora heskiego. Były minister sprawiedliwości hr. Lippe 
złożył u laski marszałkowskićj wniosek, żądająey, ażeby 
izba odrzuciła projekt rządowy a natomiast orzekła, że 
dochodzenie pretensji, wynikających z ugód zawartych 
pomiędzy koroną pruską z jednćj strony a królem ha­
nowerskim Jerzym i elektorem heskim Fryderykiem Wil­
helmem z drugićj, na drodze prawnćj wyklucza się. 
Prezes ministerstwa hr. Bismarck zabierał podczas ob­
rad po kilka razy głos, zaręczając, że tu nie chodzi o 
wywłaszczenie pozbawionych tronu książąt, lecz o ode­
branie im dyspozycyi nad używaniem z majątku rent, za 
pomocą których książęta ci podsycają agitacyą przeciwko 
Prusom, mianowicie przez prasę, która rozsiewa fałszywe 
pogłoski o wojnie, przesyła tendencyjne telegramy itd. 
Tym intrygom musi być kres położony przez odcięcie 
środków do przeprowadzenia tychże. Po przemówieniu 
jeszcze kilku mówców przyjęto prawo o zakwestrowaniu 
majątku deposedowanych książąt znaczną większością. 
Przeciwko uchwale głosowało tylko kilku członków 
izby, pomiędzy innymi były minister sprawiedliwości br. 
Lippe.

Izba poselska rozpoczęła swe czterdzieste dziewiąte 
posiedzenie plenarne o godzinie 10'/2 z rana pod laską 
marszałka Forckenbecka. Przed przystąpieniem do ob­
rad nad przedmiotami, zapisanemi na porządku dzien­
nym, otrzymał głos minister handlu hr. Itzenplitz, który, 
składając z Najwyższego rozkazu u laski marszałkow­
skićj układ zawarty z górno-szlą-kićm stowarzyszeniem 
kolei iaznćj, stósownie do którego państwo przejmuje 
dyspozycją nad tak zwanym górno-szląskim funduszem 
gwarancyjnym, dodaje, że rząd układ ten przedkłada 
izbie, ażeby usunąć wszelkie konstytucyjue i inne mo­
żliwe wątpliwości. Układ pomieniony nietylko przyjęło 
dyrektor um, ale nadto i walne zebranie jednogłośnie. 
Prawo jest wielkićj doniosłości, gdyż przez przyjęcie 
go adn ■ istracya kolei żelaznych państwowych będzie 
w stam uzupełnić inwentarz, pomnożyć go i zadośću­
czynić z iększonym wymaganiom w skutek otworzenia 
pobocznych linii kolei żelaznych. Z powodów tych mi­
nister wnosi, ażeby obrady nad ponneniocą ugodą przy- 
spie-zo-i tak, ażeby jeszcze przed zamknięciem sejmu 
staC się mogła prawem i poleca przekazanie tćj ugody 
celem przedwstępnych obrad połączonym komisyom dla ' 
handlu i rękodzieł i dla finansów i ceł. Izba zgodziła 
się na ten wniosek. Po załatwieniu tćj sprawy obra- • 
dowała izba nad nowelą konkursową, przyjmując prawie 
wszystkie paragrafy tego prawa bez zmiany. Inne przed- . 
mioty mniejszćj były doniosłości.

WŁOCHY.
* Florencja, 10 lutego. W sprawozdaniu! z posiedzeń 

izby niższćj parlamentu włoskiego podnieśliśmy przed 
kilku dniami, że hr. Menabrea zażądał od rządu fran­
cuskiego sprostowania depeszy z dnia 31 października 
rz., zamieszczonéj w francuskiéj księdze żółtćj a tyczą­
cej się trwania okupacyi francuskiéj. Sprawa ta, jak 
się okazuje z artykułu pólurzędowćj Correspondan­
ce italienne, daleko mniejszćj, niż zrazu sądzono, jest 
wagi. Z artykułu bowiem tego wypływa, że sprosto­
wanie to nie odnosi się do owéj tak ważnćj depe­
szy z dnia 31 października, lecz do depeszy z dnia 19 
marca rz. Depesza ta zawierała pierwotnie we wzglę­
dzie podziału długu papieskiego zdanie, o którćm br. 
Menabrea oświadczył, że go przyjąć nie może, zaczćm 
zdanie to za zobopólcćm przyzwoleniem zmienione zostało. 
W tekście jednakże, jaki podała księga żółta, zdanie 
odnośne przytoczone zostało w pierwotnćm a nie w pó- 
źniejszćm autentycznćm brzmieniu. Do tego tćż tylko 
odnosiło się przytoczone wtenczas przez nas żądanie hr. 
Menabrea. Dotąd nie sprostował francuski Journal 
officiel owego zdania a wedle rozpowszechnionego tu 
mniemania otrzymał nawet prezes ministerstwa dość 
cierpką na żądanie swoje z Paryża odprawę.

Zresztą ob.egały i tu znowu w dniach ostatnich po­
głoski o niesnaskach w łonie gabinetu, wywołanych głó­
wnie zachowaniem się ministra skarbu, hr. Cambray-Di- 
gny. Minister ten bowiem w obec powolności prezesa 
gabinetu przywłaszczał sobie przywiązane do prezesostwa 
w gabinecie prawa. Energiczne w końcu wystąpienie br. 
Menabrei pouczyło hr. Cambray-Diguy o granicach jego 
władzy a dawna zgoda, czy rzeczywista czy pozorna 
tylko, trudno powiedzieć, wróciła do gabinetu.

Korespondeut tutejszy wiedeńskićj Presse donosi, 
iż przesadzone pogłoski o cherubie Papieża wywołały 

i w ludności wielkie wzburzenie, co już teraz spowodo­
wało rząd włoski do przedsięwzięcia wojskowych kro­
ków, by w razie katastrofy przeszkodzić energicznie no­
wym na Rzym zamachom. I tak odwołał wprawdzie 

! jenerała Cadornę z znanćj misyi jego lecz wojska, któ- 
remi dowodził a które liczyły 16—18,000 żołnierza, 
nie wróciły do dawniejszych załóg swoich lecz ustawio­
ne zostały w małych oddziałach wzdłuż granicy rzym- 
skićj, tworząc ścisły kordon wojskowy, aby w każdym 
razie zbierającym się ochotnikom nie dozwolić wkrocze­
nia na terytoryum państwa Kościelnego. Jenerał Cial- 
dini zaś, który przed kilku dniami z Hiszpanii wrócił, 
mianowany został dowódzcą tego kordonu i udał się do 
Neapolu, by od króla i bawiącego tam również br. Me­
nabrei otrzymać bliższe instrukeye. Równocześnie naka­
zano wszystkim władzom bezpieczeństwa w kraju naj­
większą baczność a zarazem polecono, by organizowa­
niu się ochotników oparły się wszelkiemi siłami.

Jak z Neapolu do Augsb. Allg. Z tg donoszą, 
ustąpiło chłodne zrazu przyjęcie króla, teraz miej­
sca żywszemu trochę przy niektórych sposobnościach 
uczuciu; prawdziwego uniesiema jednakże i teraz nie 
ma, lubo w czasie odbytćj przed kilku dniami paradzie 
licznie zebrana publiczność witała króla przyjaźnie. Bo 
tćż Wiktor Emanuel jest najpopularniejszym jako żoł­
nierz. Parada sama była świetną, do czego nie mało 
przyczyniło się przepyszne „słońce majowe.“ Pole mar­
sowe oddalone jest od miasta trzy miglie a mimo to 
cała do niego prowadząca ulica zajęta była licznemi tłu­
mami ludu, oczekującego króla i świetny jego orszak. Woj­
sko ustawione było w pięciu szeregach; składało się zaś 
z brygady piechoty, ośmiu bateryi i czterech pułków ja­
zdy. Króla przyjęło z uniesieniem i okrzykami: Niech 
żyje! którym kilkakrotnie publiczność wtórowała. Wie­
czorem dnia tego było przedstawienie galowe w teatrze 
8. Carto. Księżna Małgorzata było nieco bladą, co je­
dnak publiczność uważała raczćj za radosny niż za nie­
pokojący symptom.

W 1866 r. było we Włoszech 14,240 publicznych 
szkól elementarnych dla chłopców a 9737 szkół dla dzie­
wcząt; obok tego istniało jeszcze 2726 szkół prywa­
tnych dla chłopców a 2341 dla dziewcząt, w ogóle więc 
było szkół 31,117. Do szkół publicznych uczęszczało 
630 230 chłopców a 472,491 dziewcząt, do prywatnych 
56,068 chłopców i 59 081 dziewcząt, w ogóle więc było 
1,217,870 uczni i uczennic. W roku 1864 było w ogolę 
31.804 szkół, liczących 1,178,743 uczni. Jest to staty­
styka, która me wiele obiecuje.

Imiennik tutejszy Nazioue, który przez korespon­
denta swego rzymskiego bywa dobrze zwykle poinformowa­
ny, ogłasza list z Civita Vecchii, podający uderzające fakta. 
Ponownie przybył, pisze ten korespondent, do portu Ci­
vita Vecchii jeden z zwykłych okrętów francuskich i zło­
żył znaczną ilość broni i amunicyi. Bezustanne to prze­
wożenie materyałów wojennych na terjtoryum papieskie 
zaczyna według korespondenta budzić wątpliwości; gdyż 
nie chodzi o sprawę błachą, odpowiednią iaktycznemu 
stanowi armii papieskićj lecz o zaprowiantowanie wiel­
kićj armii. Przeszło 60,000 karabinów nowego systemu 
wylądowano w przeciągu krótkiego czasu, dalćj' kilka 
bateryi ciągnionych i nadzwyczajną ilość prochu i nabo-. 
jów. Niektórzy sądzili, że to katolicy francuscy prze­
syłają Papieżowi owe środki obrony, inni, że ¡Papież sam 
kompletuje swoje uzbrojenia ; jeszcze inni byli zdania, że 
rząd francuski zakłada na terytoryum papieskićm maga­
zyn broni, któregoby użyć mógł w pewnych wypadkach, 
a ostatnie mniemanie potwierdza według korespondenta 
ta okoliczność, że materyał ten jest pochodzenia francu­
skiego i że po największej części przez wojenne okręty 
francuskie przewieziony został z Tulonu do Civita Vec­
chii.

HISZPANIA.
# Dnia 11 lutego zebrały się wreszcie kortezy, ażęby 

radzić nad przyszłemi losami kraju. Dzień ten był dniem 
wielkićj uroczystości dla hiszpańskićj stolicy. Marszałek 
Serrano zagaił sąjm, witając zgromadzonych posłów 
w chwilach przebudzenia się kraju i tryumfu nowych za­
sad po sześćdziesięcioletnićj, meustannćj, walce. Rząd 
prowizoryczny, odezwał się marszałek Serrano w te mnićj 
więcćj słowa, przygotował tylko drogę i rzucił ogólniejsze 
zarysy przyszłćj budowy politycznćj. Trzymając się 
wiernie programu rewolucyi, proklamował wolność reli­
gijną, wolność prasy i nauki, wolność zebrań i stowarzy­
szeń. Sejm oczekuje d< lsza praca. Jeżeli rząd prowizo- 
roczny chwytał się nieraz środków, które nie stały zupeł­
nie w harmoni z zasadami rewolucyi, czynił to i dla do­
bra kraju, któremu nieraz zagrażało niebezpieczeństwo 
z strony silnych partyi i związków, ożywionych duchem 
rządu starego. Rząd prowizoryczny musiał walczyć 
z wszystkiemi partyami zakłócającemu pókój ogólny, mu­
siał walczyć i bronić się energicznie. Trzjmając wszy­
stkich w karbach porządku, nie uciekał się rząd do tćj 
surowości, która znamionuje rządy dawniejsze. Zbrodnia 
dokonana w Burgos pod wpływem namiętności fanaty­
cznych wskazuje nam na to, do czegoby kraj doszedł, 
gdyby zaciekli nieprzyjaciele wolności mieli przyjść na po­
wrót do władzy. Nieład, jaki zrządziła dawniejsza admi- 
nistracya, kosztowne wojny, musiały bardzo szkodliwie 
oddziaływać na finanse krajowe. Reformy, jakie w tćj

i mierze podjąćjtrzeba, wymagają wielkićj energii. Wszy- ; 
. stko przecie zależy od waszej woli, waszćj zgody i miłości 
i kraju. Potrzebujemy najwięcej pieniędzy na opłacenie 
’ procentów od długów krajowych, na wojsko i na flotę, 

ł uszymy sobie, że przez odpowiednie środki podniesiemy 
kredyt publiczny, boć wszakże naród nasz nie jest jeszcze 
tak małym, aby nie mógł swoich długów spłacić, a za 
nadto ostiożnym, ażiby w razie niepokojów wewnętrznych 
czy tćż zewnętrznych, miał się znaleść wcale nieprzygo- 
wanym. Powstanie na wyspie Kubie i jego smutne na­
stępstwa dostały się nam w spadku po rządzie dawniej­
szym. Spodziewamy się tam utrzymać naszą władzę, 
licząc na męztwo wojska i pomoc ochotników, pokój zaś 
może być znowu trwale przywrócony na podstawie reform 
liberalnych. Upadek tronu, istniejącego od kilku wieków, 
nie zmienił w niczćm stosunków kraju do mocarstw przy­
jaznych, owszem niektóre z nich okazały nam więcćj 
życzliwości, aniżeli dotąd. Monarchowie, którzy się długo 
ociągali z uznaniem rcwolucy i, zgadzają się obecnie na 
dokonaną zmianę. Rewolucya rozwinęła się w całej 
pełni, dokonała swego zadania, nie dopuszczając ani na 
chwilę, ażeby anarchia miała wziąść górę. Rząd prowi- 
zoi yczny zachował nieskażone prawa wolności, jakie nam 
poruczono, utrzymał powagę i porządek, obecnie składa 
najwyższą władzę w ręce kortezów. Cokolwiek się 
w kraju stało, wszystko dowodzi, że Opatrzność czt wała 
nad świętem dziełem rewolucji, która się tak szczęśliwie 
rozpoczęła, zadaniem kortezów jest obecnie dej rowatizić 
ją do pomyślnego końca. Mowę marszałka Serrano przy­
jęli posłowie i publiczność licznie zebrana na galeryach 

| huczneni oklaskami. Do Indép. belge piszą z Madrytu, 
że rząd prowizoryczny rozporządził, ażeby na-tępne trzy 
dni: czwaitki, piątek i sobota były w całjm kraju obcho­
dzone jak dni uroczystości narodowćj.

O ustanowieniu ostatecznćj formy władzy uajwyższćj 
nic dotąd pewnego powiedzieć nie można. Z tego je­
dnakowoż, co piszą z Madrytu do Indep. belge i Ti­
mes», można wnosić, że projekt utworzenia dyrekto- 
ryatu upadł zupełnie. Władza wykonawcza zostań e 
prawdopodobnie i nadal przelaną na ministerstwo, w któ- 
rćm pewne zmiany będą przedsięwzięte, dopóki tron nie 
zostanie obsadzonym. Dotąd najwięcej widoków ma, ja­
keśmy o tćm często wzmiankowali, książę Montpensier. 
Zwolennicy jego są najliczniejsi, dwory zagraniczne nie 
stawiałyby mu także żadnych trudności. Constitu­
tionnel, organ półurzędowy, oświadczył wyraźnie, że 
rząd francuski nie myśli się wcale mięszać w wewnętrzne 
sprawy hiszpańskie i nie będzie się wahał z uznaniim 
księcia Montpensier, jeżeli tylko wola narodu będzie so­
bie życzyła mieć go na trenie hiszpańskim.

Wzmiankowany madrycki korespondent do Ti mesa 
pisze następnie o przyszłćj formie władzy wykonawczej: 
„Projekt dyrektoryatu zdaje się nie mieć żadnych wido­
ków. Dyrektoryat zająłby zresztą stanowisko, któreby 
nie nadawało ani siły ani wpływu, bo cała władza wy­
konawcza musiałaby w każdym razie być oddaną mini­
sterstwu, wszyscy zaś mężowie stanu, którzy mają 
w kraju pewne znaczenie i takowego nie chcieliby stra­
cić, jak np. Prim, będą woleli pozostać w ministerstwie, 
aniżeli wnijść w skład dyrektoryatu. Serrano, jak mó­
wią, sprzykrzył już sobie trudy rządów i nie pozostałby 
długo przy sterze rządu, jeżeliby mu się nie udało wpro­
wadzić na tron księcia Montpensier. Rivero jest prze­
znaczony na inne stanowisko, przyjąłby ou zresztą prę- 
dzćj godność marszałka w sejmie, ministra spraw we­
wnętrznych albo sprawiedliwości, aniżeli tryumwira. Prim 
namyślałby się także długo, czyby miał wypuścić z ręki 
dowództwo nad wojskiem. Dla tych powodów zajmują 
się tćż obecnie innym projektem. Po zagajeniu korte­
zów i publicznćm podziękowaniu rządowi prowizor) czoe- 
mii za jego pracę ma być podany wniosek, ażeby rząd 
prowizoryczny nadal zatrzymał władzę. Bez pewnych 
zmian nie obyłoby się oczywiście, minister sprawiedli­
wości Ortiz, minister spraw wewnętrznych Sagasta 
a i może minister skarbu Figuerola wystąpiliby prawdo­
podobnie, stracili oni bowiem w ostatnich czasach bardzo 
wiele na publicznćm zaufaniu“. Pod koniec listu, pisze 
wzmiankowany korespondent, że łatwo być może, iż 
Prima zamianują kortezy protektorem, albowiem stary 
Espartero myśli cofnąć się od wszelkich rządów publi­
cznych.

W tych dniach wyszedł drugi manifest królowej 
Izabelli, którego autentyczność jest równie podejrzana, 
jak pierwszego. I w tym maniftście czytamy, że królowa 
protestuje jak najuroczyścićj przeciwko wszystkiemu, co 
się stało i co się jeszcze stanie na półwyspie iberyjskim, 
że zastrzega sobie niezaprzeczone prawa do tronu, któ­
rego się nie zrzeka dla nikogo, nawet ani dla syna. 
Cały manifest jest w tym samym stylu zredagowany, co 
pierwszy.

Arcybiskup z Burgos wydał okólnik do duchowień­
stwa i wiernych swćj dyecezyi, w którym protestuje 
przeciw oskarżeniom, jaki by duchowieństwo miało czyn­
ny i moralny udział w zamordowaniu gubernatora Gu- 
tierrez.

Z Hiszpanii otrzymaliśmy dzisiaj następujący tylko 
telegram :

Madryt, 12 lutego. Posiedzenie Kortezów. Na mar­
szałka wybrano 168 głosami pana Rivero przeciw panu 
Orense, na którego padło 50 głosów; na wicemarszałków 
panów Vega-Armijo, Martos, Cantero i Valero.

Telegramy.
Pesst, 13 lutego. Przesłuchanie ks. Karadżordże- 

wicza ukończono dzisiaj, a zaczęto badać współoskarżo- 
nego Frifkowicza.

Florencja, 12 lutego. Króla spodziewają się w sto- 
licj z powrotem w niedzielę. — Według nadeszłćj tu 

i z Nizzy depeszy, umarł tam Fuad basza. — Pogłoski 
i dziennikarskie o rzeüomvch przymierzach, zawartych 

przez Włochy na wypadki wojenne, ogłasza teraz i C o r- 
respon dance Italienne za zupełnie bezpodstawne.

Londyn, 14 lutego. Biuro Reutera donosi z Caro-/ 
grodu z dnia 13 bm. : Śmierć Fuad baszy ogólnie wy­
wołała żywe ubolewanie; po pogrzebie dopiero zamiano­
wany zostanie jego następca. — Proklamacya rządu gre­
ckiego zrób ła tu złe wrażenie. Wysoka Porta zapro­
testowała przeciw § 13 i żądała jego cofnięcia, nim za- 
wiąże znów urzędowe stósunki.

Carogród, 13 lutego. Ministerstwo spraw zagrani­
cznych połączono z wezyratem. Kiamil basza zamiano- 
wauy został prezesem rady stanu, a Midhab basza gu­
bernatorem Bagdadu. Tekę rowo utworzonego minister­
stwa spraw wewnętrznych powierzono dotychczasowemu 
minisirowi skarbu Mehmedowi Rusehdi baszy, a tekę 
ministerstwa skarbu Sadykowi effendi. Zamianowanie 
następcy Fuad baszy, odroczył sułtan przez szacu­
nek dla zmarłego. Do przewiezienia z Nizzy ciała Fuad 
baszy przeznaczono okręt arseuałowy.

Waszyngton, 13 lutego. (Telegraf podmorski z biura 
Reutera.) Grant odpowiedział nv daną mu urzędową 
wiadomość o uznaniu wyboru jego ze strony kongresu, 
że wybierze ministrów oddanych zasadom ekonomicz­

nym, lecz nie wymieni ich nazwisk przed udzieleniem 
senatowi.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* $'oai!5ań, 15 lutego. Podług najnowszych postanowień 

utrzymanie żołnierza na marszu ciąży w całym Związku pół- 
nocno-niemieckim, a zatem i w naszeni Księstwie, na dających 
kwaterę. Żołnierz powinien się w ogó!e zadowolnić strawą, jaką 
pożywa jego gospodarz. Ażeby jednakże zapobiedz pokrzywdze­
niu żołnierzy z jednej a zbytecznemu wymaganiu żołi ierza z dru­
giej streny, ustanowiono żywność, jaką żołnierzowi na kwaterze 
dawać należy, na ćwierć funta mięsa — waga śwież< go mięsa — 
jarzyny i soli, ile do obiadu lub wieczerzy należy, i chleba co­
dziennie 1 funt 26 łótów. Śniadania i napoju żołnierz nie ma 
prawa żądać od swego gospodarza. Całkowita jednakże poreya 
dzienna żywności mu i być daną żołnierzowi, choćby tenże o pó­
źnej godz nie do kwatery przybył. Gospodarze pobierać będą 
jako wynagrodzenie 5 sgr. za każdego żołnierza na dzień, a je­
żeli nie dali mu chleba, 3 sgr. 9 fen.

— * * Jutro o godzinie 10 z rana odbędzie się w Wrocła­
wiu żałobne nabożeństwo za duszę ś. p. profesora Cybulskiego 
w tamtejszym kościele katedralnym.

— * Na szkołę polską na Batlgnolles w Paryżu otrzy­
maliśmy od pana dr. Rakowskiego 90 tal.,jako dochodź przed­
stawienia amatorskiego w Inowrocławiu na dniu 7 bm.; również 
odebraliśmy od pana Józefa Szulca z Gryfii na ten sam cel 18 
tal., zebranych w kółku uczniów Polaków tamtejszego uniwersy­
tetu przy obchodzie doktoryzacyi p. Heynowicza; pieniądze te 
w ilości 108 tal. wręczyliśmy panu Kaźmierzowi Liszkow­
skiemu, kupcowi w Bazarze, do którego wszelkie składki na 
cel powyższy wprost przesyłać prosimy.

— * Egzamin kandydatów do JednorocznóJ służby woj- 
skowćj przed komisyą egzaminacyjną w Poznaniu ustanowione 
na dzień 17 i 1S marca. Wiadomo, że podczas kiedy dawniej wy­
starczało do uzyskania kwalifikacyi do jednorocznej służby świa­
dectwo ze sekundy gimnazyum lub szkoły realnej pierwszego rzę­
du, dziś wykazać się trzeba, iż się najmniej rok w tej klasie po­
zostawało i z dobrym predykatem w naukach ją opuściło.

— * W zeszły piątek zebrało się 50 właścicieli domów na 
przedmieściu Środka na sali Stupkowskiego i obradowało nad tćm, 
co dotąd uczyniono w interesie zmienienia praw, tyczących Się 
promienia forteoznege. Rezultatem obrad był wybór komitetu, 
złożonego z 10 03Ób, który się ma trudnić sprawą właścicieli do­
mów w Poznaniu, leżących w promieniu fortecznym.

— * Wieś rycerską Woydal pod Pakością nabył niejaki 
Abraham Kurtzig z Inowrocławia za 48.000 tal.

— * Dnia wczorajszego i dzisiejszej nocy srożył się szturm 
niesłychanej u nas gwałtowności, który zapewne wielkie szkody 
poczynił tak w budynkach jak i lasach. Między innemi donoszą 
nam, że w ordynacyi Wróblewie wywrócił wielki bróg, na­
pełniony zbożem.

— * Kalendarz. Jutro, we wtorek dnia 16 lutego, Ka- 
nuta króla; w kalendarzu slowu.ńsi im Majada błogosławio 
nego. Wschód słońca o godzinie 7 minut 14, zachód » godz1'- 
nie 5 minut 14.

Dnia 16 lutego 1241 roku Tatarzy porażeni pod Turskiem
— 1704 otwarcie s jmu w Warszawie na żądanie Karola XII.

w. Ee ŚredKŚego, 13 lutego. Jakby ta nieszczęścia 
znów mą korespondencją od kradzieży i rabunków zaczynać mi 
przychodzi: W ciemnem zaraniu dnia 9 lutego jechało dwóch 
rzeźników miasta Kostrzyn'- na jarmark do Gniezna. Na dro­
dze pomiędy Kostrzynem, a wsią Iwnem — w miejscu, gdzie 
szosa kostrzyńsko-gnieźnieńska się łączy z szosą kostrzyń- 
skowrzesińską, czyli, jak to mówią, na krzyżówce — za 
stąpiło im trze-h mężczyzn, z których jeden konia za 
cugle, a dwóch innych za koła wozu schwyciło. Szczę­
ściem, że jeden z rzeźników zabrał z sobą porządny kij rzeźniczy, 
którym obydwóch rabusiów przy kołach tak zręcznie powitał, iż 
zaraz koła puścili. I trzeciemu nie udało się zatrzymać konia 
gdyż ten, poczuwszy bat pana swego, całym pędem wydarł się 
z objęć opryszka, uchodząc spiesznie z n iejsca niebezpieczeństw • 
Napastnicy kawał jeszcze wóz gonili, lecz widząc swe usiłowanie 
daremnemi, za danem hasłem jednego z nich — za.ewne herszta 
swego—poprzestali dalszej gonitwy. Dokąd się potem rabusie udali, 
i cz, komu dali się we znaki, dotąd niewiadomćm. Tej samej 
no. y ukiądziono pewnej wdowie, gospodyni we wsi Stumianaen 
pod Kostrzynem, z góry dziewięć szefli zbóż ; sprawców czynu 
dotąd nie odkryto. — Na gościńcu średzko-swarzędzkim na tery- 
torj-um Urniszewo pod Środą ma być wybudowany nowy most 
murowany. Kosita budowy mostu tego oprócz robót ręcznych 
i zaprzągowych, gdyż te w naturze dostarczone być maja, obli­
czone na 112 talarów 3 sgr. 1 fen. Do wydania tejże budowli 
mniej żądającym wyznaczono termiu w biurze radzcy ziemiańskiego 
na dniu 23 lutego rb. na godzinę czwartą po południu. Koszto­
rys i warunki przejrzane być mogą w żwyż wymienionem biurz>
— Nie w d minium Opatówko, jak nas mylnie poinformowani 
tylko w dominium Nekla wsbuchła wścieklizna, zatem znosi się 
nasze doniesienie w korespondencji ze Średzkiego z dnia 10 bm’.
— Odnośnie do paragrafu 21 instrukcyi szkólnćj z dnia 21 par 
dziernika 1842 reku wzywa radzca ziemiański powiatu średzkiego 
dozory szkół wiejskich odnośnego powiatu, aby repartycye składek 
szkóluych i sypki jak najspieszniej wypracowały i niezwłocznie 
przez komisarzy obwodowy ch do zatwierdzenia nadesłały; w prze­
ciwnym bowiem razie wypracow nie repartycyi nastąpi na koszt 
opieszałych dczorów. Powyższe energiczne roporząd nenie zapo­
biegnie moie choć w części bardzo nieregularnemu opłacaniu na­
szych wiejskiih pedagogów; znamy bowiem przykłady, że nauczy­
ciele wiejs-y za rok zaległych pensyi i sypki odebrać nie mogą, 
gdyż repartycya nie zrobiona. 1 z czego ci ludzie żyć mogą, 
kiedy i ta nędzna pensya jeszcze ich w swym czasie nie docho­
dzi? — Pomiędzy owcami na folwarku Środka powiatu naszego 
wybuchła choroba ośpic, ztąd zamknięto miejsce to dla obrotu 
handlowego owcami, mięsem skopowem, świeżemi skórami owczen.i, 
wełną, paszą ostrą i mierzwą. W razie przekroczenia przepisów 
zamknięcia nastąpi kara pieniężna od 5 do 50 talarów, lub w nie­
możności zapłacenia stósowne więzienie. — Zgromadzenia wio 
senne celem kontroli wojskowej w obwodzie pierwszój i drugiej 
kompanii drugiego pułku poznańskiego obrony krajowej No. 19 
odbędą się w roku bieżącym w powiecie średzk m w miesiącach 
i dniach następujących: W obeodzie pierwszej kompanii — ko- 
strzyńskiój — odbędą się zgromadzenia kontroiowe w Gieczu 
dnia 10 marca, w Kostrzynie 11 marca, w Pobiedziskach 12 marc: 
w Biskupicai-b duchownych 13 marca, w Poklatkach 15 marca; 
w obwodzie drugiej kompanii, średzlsiej, w Zaniemyślu dnia 6 
marca, w Brodowie 8 marca, w Środzie 9 marca, zawsze o godzi­
nie 8 z rana. Na zgromadzeniach winni się stawić wszyscy na­
leżący do rezerwy, niemniej ci, którzy pozostawieni do dyapozy» 
cyi władz poborowych, jako i ci, którzy od dyspozycyi swych puł­
ków za'eżą. Nadmienia się zarazem, iż do rezerwy należą ci, 
którzy po pierwszym kwietniu 1862 roku do wojska wstąpili 
Obrońcy krajowi, więc ci, którzy przed dniem 1 kwietnia 1S62 ro­
ku do wojska wstąpili, potrzebują stawić się tylko na zgromadze­
niach jesiennych kontroli wojskowej. Zwraca się przedewszystkiem 
uwagę interesentów na to, iż uniewinnienie, jakoby termin zgro­
madzenia nie był mu wiadomym, przed karą go nie uchroni, 
także i świadectwa uniewinnienia się tylko w bardzo koniecznych 
przypadkach nadesłać wolno i to przed zgromadzeniem; jeżli zaś 
nieważność takiego świadectwa później się wykaże, nątenczas kara 
niechybnie nastąpi.

— * Z Paryża. Z kroniki paryskiej Gaz. Polski- 
wyjmujemy następujące szczegóły o nowych śpiewaczkach i kili 
nowych sztuczka/h teatralnych:

„System słoneczny teatru włoskiego nie bardzo ucierpi: 
z powodu zniknienia spadającej gwiazdy, Adelicy Patti. Pojawi 
się natychmiast dwie nowe komety, których ogon z każdym wi 
czorem wzrasta, Amerykanka Minnić Hauck i Kroatka Irm 
Muraka. Pierwsza także wychowanka Strakosza, szwagra pann 
Patti, który tak stawnie umie (tształcić śpiewaczki w sztuce zar. 
biania pieniędzy, jest dopiero rodząca się gwiazda, jeszcze ni 
wynurzona z mgły. Ale mówiono o niej tak wiele, tak zręczni' 
że publiczność przyjęła ją sympatycznie. Na paryzkim świeci' 
zanim poznano pannę Hauck, znano dobrze jéj nieco romansów 
historyą. Jest ena w kilku słowach następująca: Ojciec pann 
Hauck, Niemiec, był zmuszony opuścić kraj i wynieść się do Am- 
ryki z powodu udziału, jaki miał w ruchach rewolucyjnych 184 
roku. Panna Minnie urodziła się w Nowym Jorku. Dobra mi 
zykantka już w w ósmym roku życia śpiewała w kościelnych chi 
rach tego miasta. Podczas wojny w 1861 roku pan Hauck prz: 
niósł się z rodziną do Arkansas _ w Stanach Południowych. Tai 
pewnego pięknego poranku rodzina Hauck została uwiadomion: 
że bogaty obywatel Stanów Połnocnyeh, niejakiś pan Jérôm- 
wpadł w ręce Indyan, trzymających z mieszkańcami Południ 
Dzicy, związawszy jeńca, położyli go skrępowanego na szÿnac 
kolei żelaznej. Już słychać było gwizd lokomotywy, kiedy'dwi 
nastoletnia dziewczyna z nożem skoczyła na drogę, przecięła wi­
zy skazanego na śmierć Jeroma i odciągnęła go w bezpieczn 
miejsce. Indyanie, obserwujący zdaleka, uwielbiali odwagę pann 
Minnić Hauck. W parę lat pozniéj pan Jérôme kazał w swoii 
domu w Nowym Jorku zbudować teatr dla swojej zbawczyni. N 
nim pierwszy raz wystąpiła panna Hauck. Tegoż wieczora ooi< 

^.ua i dłużnik złożył w ręce zbawczyni przy świadkach zapis* n
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sts tysięcy dolarów (bez mała milion złotych). Od owego czasu 
panna Ilaack jest bogatą; ale zakochana w swej sztuce, postano­
wiła nie porzucać zawodu aktorskiego. Strakosz wziął ją pod 
swoją opiekę i obwoził po wszystkich miastach Stanów Zjedno­
czonych. Zeszłego lata przybywszy do Paryża, została zaanga­
żowaną do teatru krôlowéj w Londynie. Téj zimy wystąpiła we 
włoskim teatrze w Paryżu, gdzie ją głównie oklaskiwali Anglicy. 
Od buketów dotąd się wstrzymano.—Panna Hauck ma lat s-edm- 
naście, nie jest ładna, ale wysoka i tłusta. Zawcześnie wypro­
wadzono ją na scenę, głos jéj nie może być pełny w tym wieku; 
czysty i giętki, nie ma jeszcze czucia, jak głos dziecka; wokaliza- 
cya zgodna z dobrą szkołą, ale nie rozwinięta i nie mająca bla­
sku koniecznego do szarlatanizmu wokalnego, który dzisiaj jedy­
nie popłaca. Co do wyrazu, widzimy dotąd jedynie posłuszną wy- 
chowanice Strokosza; jaki jéj własny wyraz? niewiadomo. Mimo 
to wszystko, powodzenie, mianowicie za sceną, ma, gdyż bogata 
i nic od nikogo nie potrzebuje.

Panna Irma Murska szturmem wzięła teatr włoski. Żadną 
nie poprzedzona reklamą, jak Cezar: przyszła, zobaczyła i zwy­
ciężyła. Jestto osóbka obiecująca, oryginalna co się zowie, ma­
jąca coś z cygańskiego uroku i węgierskiej werwy — dwie rzeczy, 
z któremi daleko zajść można, jeżeli im rozsądek przewodniczy. 
Głos ma piękny, a co większa wielki talent dramatyczny. Wy­
stąpiła w roli „Łucyi“, w której dilletanci paryscy uznali ją pra­
wie za doskonałą.

„Dewotka“, komedya pana Sardou, zawiodła nasze ocze­
kiwanie. Autor zaledwie dotknął rozległego i głębokiego przed­
miotu który afiszuje; nie odmalował fałszywej świętobliwości, i nie 
przeciwstawił jéj prawdziwéj pobożności — co było zresztą ko­
nieczną, jeżeli cbciał być sprawiedliwym moralistą, jeżeli zamie­
rzył Molierowskiego „Świętoszka“ zastósować do naszych czasów. 
Spryt paryskiego gamma żjwy ale płytki, będący główną cechą 
talentu pana Sardou, nie mógł zgruntować zadania tak zawiłego, 
jakim jest przedstawienie dzisiejszej bigoteryi niewieściej, téj tak 
różnej od prawdziwéj pobożności, mięszaniny światowych i misty­
cznych popędów, wirujących w ciasném kółku koteryi. Zamiast 
wizerunku dewotki, wystudyowanego z natury, mamy w komedyi 
pana Sardou szereg winietek wyjętych z jéj świata, i kilka gru­
bych karykatur psujących wszystkie sceny wzięte z życia. Taką 
karykaturą, pspjącą całą komcdyą, jest Chapelart, kierownik su­
mienia dewotki, mający w jéj domu grać tęż samą rolę co Świę­
toszek w domu Orgona. Owoż ta figura, która powinna być sub- 
telném uosobieniem obłudy, sprężyną całej akcyi, jest bałwanem, 
któregoby dewotka wysokiego tonu uie tylko na spowiednika, ale 
na bakałarza nie wzięła. Tak grubéj nieznajomości przedmiotu 
nie mógł odkupić ani dowcip, ani humor, ani układ sztuki. Płyt­
kość razi od początku do końca — i żal bierze, iż autor nieza­
przeczonego talentu tak lekkomyślnym jest nawet wtedy, kiedy 
zamierzy wytknąć jednę z najszpetniejszych wad społecznych: 
fałszywą pobożność, którą najwłaściwięj nazwać pobożnością bez­
bożną.

W teatrze francuskim wielkie zyskała powodzenie kome­
dya wierszem w pięciu aktach, pod tytułem: „Les Faux Mé­
nages.“ Autor mało dotąd znany, pan Edward Puilleron, stanął 
odrazn w rzędzie pierwszych dramaturgów spółczesnych. Sztuka 
jest podobną do „Pojęć pani Aubray“ Dumasa. Tenże sam przed­
miot płodny w niebezpieczeństwa, bo zuchwały. Młodzieniec wy­
sokiego rodu spotyka na swej drodze Magdalenę; pokochawszy ją 
i uzacniwszy swoją miłością, chce dopełnić dzieła odkupienia, 
chce poślubić dawną grzesznicę. Ale świat staje pomiędzy niemi 
i woła: nie pozwalam! Na fałszywo małżeństwo — zgoda; na 
prawdziwe — nigdy! _ Gdyby tylko głos przesądu powszedniego 
tak gadał, Armand nie zważałby na to; ale matka jego najdroż­
sza z płaczem powtarza toż samo. Rozpoczyna się więc walka 
uczucia z konwencyą, przywiązania synowskiego z miłością ko- 
(hanki godnej uwielbienia. Zuchwalstwa w téj walce może zbyt 
wiele — ale Paryżanie uskarżający się słusznie na ckliwość szla­
kowego syropu, stanowiącego główny smak nowości odgrzewanych, 
uradowani są śmiałością téj sztuki ludzkiej i namiętnej. Matka, 
Kochanka, ojciec Armanda, szlachcic upadły, spodlony—wszystko 
to portrety mistrzowskie. Pan Tailleron, nie amator ubitych go­
ścińców, uniknął też zwykłego rozwiązania u urzędnika stanu 
cywilnego. Na końcu niema wesela. Autor osądził, że dramaty 
życia nie zawsze doprowadzają do ołtarza. Bywają położenia, 
których fatalny koniec jest w tém, że nie mogą się skończyć... 
Saoro je dramaturg przedstawia, nie może ublLać prawdzie dla 
rutyny. Armand, szanując wolę matki, nie poślubił Estery, ale 
; u się nie wyrzekł, i pojmie ją za żonę skoro tylko czas, miłość 
macierzyńską i prawa społeczne sprawit-dliwszemi uczyni.

N, jpierwsi krytycy paryzcy uznali tę sztukę arcydziełem, 
a pana Pailleron, autora des Faux Ménages postawili obok 
Emila Augier.

— * Testament Fryderyka Wilhelma I. Na obchodzo­
nej 25 stycznia rocznicy urodzin Fryderyka Wielkiego, po otrzy- 
manem poprzednio Najwyższem zezwoleniu króla, dyrektor Aka­
demii wojenrej, jenerał-lejtnant von E zel, udzielił zgromadzeniu 
ważną dla historyi Fryderyka Wielkiego wiadomość: Oddawna 
już krążyła pogłoska o istnieniu politycznego testamentu króla 
Fryderyka Wilhelma I. Profesor Ranke w dziele swojem „Dzie­
więć lat historyi Prus,“ wspomina w jednej z uwag o tym testa­
mencie, nie mogąc go jednak przytoczyć. W królewskiśm tajnćm 
archiwum państwa, napróżno go szukano. Nakoniec, 24 z. m. 

’ dzień urodzin wielkiego króla, otrzymało archiwum od jednego 
z krewnych ministra króla Fryderyka Wilhelma I, p. v. Podewils 
z Meklemburga, ten ważny dokument w rękopiśmie, jako najstó- 
sowmejszy na podobną uroczystość podarek.' Dowiadujemy się 
więc, że d.28 maja 1740r.król Fryderyk Wilhelm I, czując przibli- 
'ającą się chwilę.śmierci, zawezwał do siebie swego syna i na- 
stępcę, jako też ówczesnego ministra spraw zagranicznych p. v. 
rodewils,. a objaśniwszy na-tępcy politykę, jakiej dotychczas 
w panstwie się trzymano, dał następnie rozliczne rady tyczące
Atlnitter1’ n.?dal idutrzejszy król“ miał postępować,
•mister von Podewils własnoręcznie spisał słowa umie­

rającego.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Z Krakowa otrzymujemy od pana M. B, z prośbą 

o zamieszczenie pismo następujące:
Dziennik Literacki zamieścił wiadomość o zawiązanem 

w Krakowie Towarzystwie bibliografów, w celu wydawania pisma 
treści, ściśle bibliograficznej. W trwałość chwalebnego tego przed­
sięwzięcia jednakowoż nie bardzo wierzę, gdyż do każdego podob­
nego. wydawnictwa oprócz dobrej woli potrzeba pieniędzy, pienię­
dzy i jeszcze raz pieniędzy, na prenumeratę dostateczną liczyć 
nie podobna, bo bibliotek, amatorów i księgarzy u nas nie wiele 
i bardzo wielkiój -wątpliwości ulega, czyby do stu przedpłacicieli,

- kraju naszym.na pismo podobnój treści dociągnąć można; sły- 
:ałem wprawdzie, że są dobrodzieje, którzy pisemko to rocznym 

zasiłkiem wspierać gotowi, któż nam jednakowoż zaręczy, że szla­
chetne (o amatorskie poświęcenie swojego grosza długo potrwa 
i czyli na to, co nam dzisiaj ofiarą przyjdzie liczyć będzie można 
za rok? Sądzę przeto, że podając parę uwag w tym względzie 
wywołam jakąś odpowiedz i pobudzę ludzi światłych i z przed­
miotem obeznanych do wypowiedzenia zdań i ułożenia warunków 
w tym celu najpraktyczniejszych.
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we wszystkich większych miastach.
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Najpewniejszym warunkiem trwałej egzystencyi i prawdzi­
wego pożytku takiego pisma u nas byłoby posiadanie żelaznego 
kapitału, któregoby odsetki wystarczały nà koszta wydawnictwa, 
tj. druk, papier i redakcyą, zebranie przeto podobnej sumki mo­
głoby nastąpić drogą dobrowolnych ofiar i kapitalizacyi posiada­
nych już funduszów, penieważ jednak zebranie dostatecznéj kwoty 
nie tak prędko do skutku przyjść może, warto się zastanowić, 
czyby w łonie egzystujących już wydawnictw miesięcznych a choć­
by nawet rocznych, jak np. Przeglądu Polskiego i w Rocznikach 
Towarzystwa Naukowego przy małych a możliwych zmianach, 
celu tego osiągnąćby nie można.

Powyższe uwagi rozważą bliższe i gruntowe iejsze posiada­
jący wiadomości, my tu rzucimy jeszcze pytanie, czyliby nie mo­
żna połączyć z bibliografią i innych wydziałów bibliotecznych, to 
jest numizmatyki, sfragistyki, zbiorów starożytności, autografów, 
pamiątek historycznych, rycin, rysunków i wszystkiego, co zbiory 
artystyczne i pamiątkowo naukowe obchodzić może. Przez połą­
czenie to zyskałoby się do życia tycb, którzy mają już odziedzi­
czone bogate zbiory, lecz ich należycie nie cenią i pożytkowanie 
innym utrudniają, stworzyłoby to może i nowych amatorów i za- 
bicgliwszych zbieraczy. Organ podobny ułatwiaćby powinien wza­
jemne znoszenie się wszystkich tworzących zbiory, jak również 
być drogoskazem dla początkujących w tym zawodzie, dla tego 
też użytecznćmby może było zamieszczanie np. wiadomości o fal- 
sifikatach w numizmatyce, autografach, w przedmietach sztuki np. 
naczyniach starożytno-pamiątkowych, te bowiem przedmioty od 
dawna już bywają podrabiane dla podstępnego oszustwa, podawa­
nie praktykowanych cen przy rzadkich dzidach i innych przed­
miotach byłoby również nie bez pożytku, pośredniczenie lub nau­
czanie urządzania zbiorów, bibliotek i katalogów, podawanie spo­
sobów kompletowania zdefektowanych, restaurowania zniszczonych 
dzieł, zdaje mi się koniecznćm, tym bowiem sposobem ochronićby 
się dało niejeden cenny przedmiot od zatraty i zniszczenia, pra­
cującym naukowo często brakuje materyałów, artystom wzorów 
i źródeł, niedostatki, takowe można również usuwać wskazaniem 
miejsca gdzie i co się znajduje. W końcu umieszczanie ogłoszeń 
o dziełach i przedmiotach będących do sprzedania lub zamiany, 
jak również o takich, których ktoś poszukuje, ułatwiłoby biblio­
tekom i zbiorom właściwe i korzystne spożytkowanie dubletów 
i nabywanie pożądanych dzieł.

W niniejszych uwagach pomijamy ścisłą bibliografią, bo 
przedmiot ten przez specyali&tów będzie wyczerpnięty zupełnie, 
chcieliśmy tylko zwrócić uwagę na iune części każdćj z zamoż­
niejszych bibliotek, które jak dotąd traktowane są u nas w kraju 
obojętnie a jednak zasługują, aby się niemi zajęto sympatyczniej, 
bo bez tego nigdy one pożytku nie przyniosą. Jeżli. pismo pro­
jektowane da się z korzyścią i pożytkiem wcielić do Rocznika 
lub Przeglądu, czego mu szczerze życzymy, bo w samoistne życie 
powątpiewamy, to zebrane dochody obracaćby warto na kamień 
węgielny funduszów przeznaczonych na powiększanie zbiorów nau­
kowych, w które bardzo i bardzo jeszcze ubodzy jesteśmy. Dziś 
zbiory jak np. Towarzystwa Naukowego w Krakowie (oprócz bi­
blioteki, która ma skromniutkie fundusze) powstały i bogacą się 
darami osób prywatnych, mają one już cenne i piękne rzeczy *) 
jednakże zwracamy uwagę, że do zgromadzania i urządzania zbio­
rów potrzebne są oprócz darów fundusze, bo wszystkiego dostać 
nie można, nie każdy ofiarować może, choćby ¿hciał szczerze 
różne tego powody. Wiele i bardzo wiele przedmiotów błąka się 
za granicą po antykwarniach, licytacyach itp.; chcąc takowe ściąg­
nąć do kraju potrzeba śledzić pilnie i mieć choćby skromne fun­
dusze na zawołanie, znajdują się wspaniałomyślni zapisodawcy 
i chojni dobrodzieje stypendyów itp , czemuby się ktoś nie znalazł, 
Coby chciał wstępować w ślady Załuskich, Ossolińskich, Raczyń­
skich, Swidzińskich, czyżby to nie było pięknie i pożytecznie sta­
nąć w szeregu imionom Czartoryskich, Grabowskich, Czarneckich, 
Pawlikowskich, Dzieduszyckich, Baworowskich? niekoniecznie je­
dnak trzeba tworzyć odrębne instytucye, aby stanąć w szeregu 
dobrodziejów i mecenasów nauk i sztuki, i skromny datek według 
możności zapewni pamięć i wdzięczność w potomności, najtrudniej 
tylko zacząć, pamiętać jednak należy, że bis dat qui cito dat.

. ,.*) Chojności prywatnéj nie stawiamy tamy, owszém jak naj­
usilniej zwracamy uwagę wszystkich posiadaczy przedmiotów war­
tości artystycznej i pamiątkowej (jak np. monet, medali, autogra­
fów, zbroi, rycin, rysunków, portretów znakomitszych ludzi, rzad­
kich dzieł, manuskryptów itd.) na to, że przedmioty te w rękach 
prywatnych częstokroć. w poniewierce niszczeją, ofiarowane do 
zbiorów publicznych nie stanowią uszczerbku ofiarodawcy, a u- 
mieszczone w muzeum narodowych pamiątek, wypełniają szczerby 
przynoszą pożytek, a dawcy tę pociechę, że się upamiętnił i przy­
czynił do dobra publicznego.

— * Elemlauina Nu. 7 wyszedł z druku i zawiera-. Refe­
rat w kwestyi z tłożenia stowarzyszenia zaheznierżenia. się od 
ognia — O roślinach pastewnych na lekkie role stosownych. — 
O sadzeniu drzew, owocowych. (Dalszv ciąg) — Na co trzeba 
uważać przy kupnie konia? — Poradnik miesięczny ogrodniczy 
luty. — Korespondencye z powiatów; Znad Noteci. —• Towa­
rzystwa rolnicze- Sprawozdanie z walnego zgromadzenia Towa­
rzystwa rolniczego powiatu pleszewskiego i odohinowskiego. _
Rozmaitości: Lekarstwo na wzdęcie.

c. ~, Lwowskiego Dziennika literackiego No. S zawiera: 
1) Chmielnicki zbiegiem na Niż przez Karola Szajnochę 2) Ro­
dzina konfederatów. Pan marszałek Łomżyński, powieść przez 
K S. Bodzautowicza. 3) Narzeczona przez Włodzimierza Wol­
skiego. 4} Stanisława Żółkiewskiego klęska i zgon pod Cecora 
przez dra Ksawerego Liskiego. 5) Czarne godziny, powieść 
współczesna przez Władysława Łozińskiego. 6) Recenzye 7) 
Przewodnik. J ‘ ’

GOSPODARSTWO PRZEMYSŁ I HANDEL
* Gdańsk, 13 lutego. Pogoda piękna i łagodna Wiatr 

północno-zachodni
W Anglii targi zbożowo bardzo spokojne i dowozy kra­

jowe słabe. Pszenica angielska podrzędniejszych gatunków bvła 
nieco tańsza jak w końcu zeszłego tygodnia, lecz cenv ż arna 
wyborowego utrzymały się bez zmiany To ■ ar zagraniczny przv 
wielkich dowozach z Ameryki w ogóle trudny miał odbyt do­
piero w ostatnich dniach pszenica jasna więcój była żądaną. ’ Ję­
czmień i groch o 1 szyi, tańsze niż w zeszłym tygodniu

We Francyi pokup pszenicy mały, a lubo sprzedaiący swe 
żądania stopniowo o fO <ent. 1 fr. na 120 kilgr. zniżyli, “to prze­
cież transakeye nie były liczniejsze. Żyto o 20 cent, na 115 
kilgr. tańsze. Ceny owsa dobrze się utrzymały.

Na naszym placu transakeyom zbywało na ożywieniu i je­
dynie z powodu słabych dowozów ceny pszenicy wyborowej, wy- 
sokopstrćj i białej podniosły się stopniowo o 7% do 1Ó guld. 
na łaszcie. Towar średni i podrzędny po większćj części za­
niedbany zaledwo osiągnął ceny zeszłotygodniowe, dziś jednakże 
dobre średnie gatunki łatwiej-zy miały odbyt. Żyto o 3-4 guld. 
na łaszcie droższe. Jęczmień bez zmiany. Ceny grochu nieco 
osłabły. Koniczyna cokolwiek więcej żądana.

° R ŁŁv R ER I E. C.H R I s T O F L E

Ulepszenia te są: t. iUsuuięcie fersiszczM żółtego z fabryRacyi noży I widelcy,
ferus«czu, zwanego Alfenide, do tej fabrykacji, 3. Pomnożenie dodatku srebra, p »------------------ srebra,

4. Zniżenie ceny noży i widelcy. (1034)

Nasi reprezentanci w Niemczech są!
Eiberfeld: P. G. Heg rfeld. — 1
Frankfurt: Th. Saekreuter. 
fi rac: A. Rospini.
Manors er : Karól Th
Meidelbergę: J. A. Ernst.

W przeciągu tygodnia sprzedano! pszenicy łasztów 700
Zyta 100. Jęczmienia 100. Grochu 100. Wyki 10.8 Owsa 20. 
Koniczyny 500 cent.

Płacono za łaszt wagi holend. za węcpel:
„ . ul. ejr. fen.—tal. Bg. fn*
Pszenicy białej 128—133 £40—560 75 ------ 77 23 —

n wysoko p3trćj 129—135 530—550 73 18 — 76 12 —
n jasno-pstrej 130—134 510—525 70 25 — 72 27 6

. u trdynaryjnej 124—133 440— 490 11 3 — 68 2 — 
Zyta “ j 23—130 353—374 49 22 — 51 28 —
Jęczm enia 330-360 45 25 — 50 ____
Owsa 216 228 29 27 — 31 19 6
Grochu 390 - 408 54 5 — 56 20 —
Koniczyna czerwona 12,zs—13’/, tal., biała 16—18% tal. za cent, 
celny.

Kursa zamian: Londyn 6. 23’/3. Amsterdam 142. Ham­
burg 151%. Warszawa 82%.

Aleksander Makowski i Sp.

— * MĄKA. Berlin, 14 lutego. Mąka pszenna Nr. 0 
4-’/,, tai., Nr. 0 i 1 3%-»/„ sal.; rżana Nr. 0 3%,—% Ul. 
Nr. 0 i 1 3’/,—% tal. płc. za cent z miechem.

Poznań, 15 lutego. Mąka pszenna No. 0 5—5’/, Ul. 
•‘ o- 0 i l 4%—4% tal., mąka rżana No, 0 3%—3% tat, Ne. 0 
! 3%— 3% tal. płac, za cent, bez akcyzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 15 lutego

O ói-.;.UGA HOTEL FRANCUSKI. Rychlowski z żoną z Dro­
bnica, Zakrzewski z Żabna, Moszczeński z J eziórek, ZnieniewiCz 
ze Śremu, Lachowski z Lina, IRrtmann z Wrocławia, Mal­
czewski z Świniarek.

HOTEL PARYZKI. Moszeszczewicz z Słupcy, Wierzbowski ze 
Środy, Urbanowicz z Wrześni, Cegielski z Wódek.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Jarochowska z Sokolnik, 
Potkoński z synem z Emilina, Klonowski z Łagiewnik, La­
chowski z Rogoźna.

HOTEL BERLIŃSKI. Brodzki z Warszawy, Jauernik z żoną 
z Nagradowic, Prądzyński z Adamowa, Buchowski z synem 
z Pomarzanek, Błociszewski z Krzyżanek, Danziger i Linie 
z Berlina.

TJLSNERA HOTEL GARNI. Heyland i Taubrecht z Berlina, 
Spisky z Rogoźna.

Wiadomości giełdowe.

GileliSta poznańsktt, 15 lutego.

Poznańskie nowe 4 % siaty zast. 84% tal. żąd, — Pozn. 
listy rent. 86% żąd. — Pozn. 5% obligacye pow. — żąd, — 
Pozn. 5% oblig powiat. — plac. — Banknoty polskie 82% płc. — 
Pols. listy likwidacyjne — tal. płc. — Pozn. 5% oblig. miej­
skie — tal. żąd.. — Akcye poznań. banku realn. kred. — tal. 
płacono.

Żyto: !» luty 48%, luty-marzcc 48%, marzec-kwcień
48%, na wiosnę 48’/n—48%, kwiec.-maj 48%, maj-czerwiec 48% 
ta!, płacono.

Okowita: (z beczką), wyp. 9000 kwart, na luty 14’/12, 
marzec 14%,, kwiecień 14’/,, maj 14'%,, czerwiec 14%, lipiec 15, 
kwiecień-maj 14% tal. płacono.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Ps»i.;icy pięimej szett. 16 gara.........
„ średniej „ ...:.................

. „ pośłęd. „ ......................
Zyta ciężkiego „ .......................

„ lżejszego „ .......................
Jęczmienia dużego ,, .......................

,, drobn. „ .......................
Owsa „ ..................... .
Grochu do goto-®. „ ........................

n oa paszę ,, ........ .............
Rzepin zimowego „ .....................
Rzepiku zimowego „ .....................
Rzepiu lutowego . „ .....................
Rzepiku latowego . „ .....................
Tatarki . . . . „ ......................
Perek....................„ ......................
Masła garn. . . . ,, ......................
Koniczyny czerw. . „ .....................
Koniczyny białej . „ ......................
Siana, cent. . . . „ ......................
Słomy, „ . . . „ .........................
Oleju, surowego . „ .....................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia — — ...........
dnia — — ........... .

15 lutego 1869. 
od I do

taljsg.j !n.|tu]|ag.jfn.

Siicłdn berlińska, 13 lutego.

Usposobienie giełdy było dziś ani stałem ani slabém a obrót 
bardzo mały.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 97’/, płc. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5 •/„) 102% płac. Obi. pstwa (4’/A 82% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 121’/, płac.

List, zastaw. ! Zachód.-prusk. (3%%) 72% płac, dto (4%) 
82’/, płac dto <4% %) 88% płac. Pozn. nowe (4 °z0) 84% płac 
Listy rent. Pozn. (4%) 86’/, żąd. Prask. (4%) 87% płac

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 513/. żądano 
Poż. naród (5%) 55% płac. Losy z roku 1854 (4%) 74% płac 
Losy kredytów, z r. 1858 91% płc. Losy z r. J860 (5%) SP , 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 70 płacono. Poż. wsrebr. z r. 1864 
(5%) Gl% płac. Rosyjsk. pożycz, prem z roku 1864 C5%) 118% 
płac. Rosy sk.-polsk.-obl skarb. (4%) 69% płac. Pólsk certif. 
Lit. A. po 3C0 złp (5%) 91% płac dto cząstki po 500 złp. (4%) 
26% płac Polsk. listy zast. 3 em. w rs. (4%j 66% płac. Listy 
likw 57% płac. Włosk. poż. (5%) 57% płc. Amer poż. (6%) 
8t%—3%płc. Akcye koM Żela z. Kol. mind. 118% płc. Gal.-Kar. 
Ludwik 91% płac. Austr. franc. i78'/, płacono. War.-wied. 
58’/, płac. Banki itd. Austr cred. mob. 117%—%—18% płac 
Pozn prow. 100 żąd. Szląsk. stów bank. (4%) 117 płac. Certyf 
hip Hubnera (4%%) 100’/, płac. Han em. (4%%) 91 żądano. 
Henkel (4% %) 86 żąd. Meining. (4%%i - żąd.

Kurs gotówki i pap. pleń. Frdr. pruski 113% płac, ldr 
111% plac, suwereny 6. 23% płac. nap 5 12'/, płac., półimper 
5. 17- « płac. doli. 1 12 płac Złota w sztabach funt celny 467

Kamienica : Er. Sala.
M oSdiencya: Gest. Dorset. 
Bolonia: Jerzy Fahrbach. 
Rjipsli. : Br. Sala. 
Mannheim: Karól Barth.

MSon a clii um: Fryd. Brenl jun. 
Oldenburg: J. Henr. Hoyer. 
S*oznań: Wilh. Krenthał. 
Praga: J. L. Leuthuer wdowa. 
Stuttgart: J. F. Maerklin.

płac. Srebra funt celny 29. 25. płac. Zagraniczne La~k. 99% 
płacono. Austr.-bankn. 84’/,, płac. Rosyjsk. bankn. 83% płac.
— Dyskont« bankowe 4.

Pszenica: 2100 funt. 58—70 tal.; 2C00 funt, na łuty —, 
luty-marz. —, kwiec.-maj 63%—% tal. płac. Żyto: 2000 funt, 
wmiejsen 50—53% tal.; 53—% tal. i kolei płać.: na lut;, 52% 
—% płac.; 53 żąd.; luty-marzec —, na wiosnę 50%—51% płac, 
i żądano. Jęczmień: 1750 funt, mały i wielki 43- 55 talarów. 
Owies: 1200 funt, w miejscu 31—34 tal.; galicyjski 31%—32. 
polski 32'/,—33 tal. z kolei płacono; na luty 32%, luty-marz 32 
płac., na wiosnę 31% tal. żąd. Groch: 2250 funt do gotow. 
64- 75 tal., na paszę 55-58 tal. Rzep: 1800 funt. 81-85 

tal. Rzepik: 80—84 tal. Olćj rzepiowy: 100 funt, w miej 
scu 9%, tal. żąd.; na luty i luty-marz. 9'%,,kwiec.-maj 9% tal. 
płac. Olćj lniany: 100 funt, w miejscu 10% tal. Olej skal­
ny: w miejscu 8%, tal. żąd ; na luty8'/s, luty-marz. 8%, tal. 
żądano. Okowita: 8000% Trallesa w miejscu bez beczki 14'%, 
tak płac.; na luty i luty-marz. 15—’/,,, kwiec.-maj 15’/, 
tal. płac.

Cllelda wrocławska, 13 lutego.
(Adolf Kąrmiński).

Pszenica: ceny trzymają się, pr. 84 font, biała 72— 
79—84 sgr., żółta 71—77—79 sgr., piękne gatunk : nad not., pr. 
2000 font, na bież, miesiąc 63 talar, żąd. Żyto: słabo, jpr. 
84 funt, w miejscu szląskie 59—61—63 sgr., najpiękniejsze 
nad not. płacono, 2000 font, na bieżący miesiąc 50 tak żądano, 
luty-marz. 49’/, tal. żądano , kw.-maj 49 — % tal. płacono 
i żądano. Jęczmień: trudno sprzedajny, pr. 74 funt, w miejscu 
żółty 50—53 sgr., jasny 53—56 sgr., biały 58—59 sgr., najpię­
kniejszy nad not. płac. 2000 funt na bieżący miesiąc 51 tak 
żądano. Owies bez zmiany, pr. 50 fontw miejscu szląski36—,39 
sgr. galicyjski 33—35 sgr., 2000 font na bieżący miesiąc 
49'/, tak żąd., kwiecień-maj 50 tak żądano. Groch, bez na­
bywców, pr. 90 funt, do gotowania 65—69 sgr.; na passę 55
— 61 sgr. W y ka: więcój ofiarowana, pr.9O funt 59 60 sgr. 
Bób: bez nabywców, pr 90 funt 66—72—80 sgr. Łubin: 
bez obrotu, pr. 90 fant 52—55 sgr. Kukurudza: ofiarowa ia: 
pr. 100 funt. 59—61 sgr. Koniczyna: słabo, pr. 100 funt biała 
13—15—17—20 tak, czerwona 9—ll%—12%—14’/, tal. Ty­
motka: bez zmiany 6—6%—7 tal. Siemię konopne łatwo 
sprzedajne, pr. 60 font brutto 56—58 sgr. Nasiona olej­
ne: bardzo stale, pr. 150 funt brutto. Rzep zimowy: 176 
—183—196 sgr., Rzepik zimowy: 174—180—184 sgr., naj­
piękniejszy nad not pr. 2000 funt na bieżący miesiąc 91% tak 
żądano. Olćj rzepiowy, stale, pr. 100 funt w miejscu 9’/, 
tak żądano, na bieżący miesiąc 9’/, tak żądano, lu-ty-marzec 9'/, 
tak żądano, kwiec.-maj 9’/3 taL płacono. Kuchy rzepiowe: 
trzymają się, pr. 100 font w miejscu 63—65 sgr. Okowita: 
pr. 100 kwart A 80% Trall. w miejscu 13’%, tak płacono, 
14’/,. żąd., aa bieżący miesiąc 14% płacono i żądano, kwiec.- 
maj 14% tal. płacono i żądano. Urzędowy kurs- Austryack. 
bank. 84%—3’/e—84 płacono. Rosyjsko-polskie 83 płacono.

Giełda Nzeaceelńgka, 13 lutego.
Pszenica: słabo;, na luty 69’/,, na wiosnę 70, maj- 

czerwiec 70’/, tak płac. Żyto: spok jnie; na luty 52, na wiosnę 
51%, maj -czerw. 52 tak płacono. Olćj rzepiowy: bez 
zmiany; na luty 9'/,, kwiecień-maj 9’/, tak płacono? Okowita 
stale; na luty 15, na wiosnę 15’/,,, maj-czerwiec 15% tak 
płacono.

Berlin, 14 lutego. Kursa dzisiejszego obrotu pry w 
tnego. Usposobienie stałe przy ożywionym obrocie mianowicie 
austr. akcyi kredyt. Notujemy: Austr. akcye kredyt, 120'/.— 
%—120—121—120% płac., losy z 1860 roku 81% płac., pożyczka 
ameryk. 83—2’/, płc., pożyczka włoska 57% płc.

Nadesłano.
Błogo skutkująca Revaleselöre p. du Barry ma cenną tę 

że bez pomocy lekarstwa usuwa ni ątplłwie wszystkie 
choroby z żołądka, gardła, płue, nerwów, nerek, błony śluzowćj 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłom
młodych i starych ludzi nowych dodaje sił.

Cytujemy kilka z tysiąca przypadków, które oparły się 
wszelkiej medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego Świątobliwości 
Papieża przez Revalesciäre du Barry po dwudziestoletnie™ bez- 
skutecznem używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdro­
wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzymuje 
się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, i odkąd 
używa wyłącznie prawie wybornój Revalesclfere du Barry, która 
nadzwyczaj korzystnie nań działała. Zaręczają, że Jego Świąto- 
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jćj talerz pełny i że do­
brodziejstw jej nachwalić się nie może. (Korespondencya z Ga­
zette du Midi). — No. 52,081: Marszalek dworu hr.' Plusków 
wyleczony został od zastarzałej niestrawności. —No. 58,418: Mar­
grabina de Brćhan od 71etnich cierpień wątroby i nerwów, wychu­
dnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia. — No. 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złój strawności, cierpień 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No. 49,842: Pani Marya 
woły od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności, astmy, 
Jymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270: J. Ro­
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstrukcyi 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie uży­
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Gallard od 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiącach 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkićj me­
dycynie, pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, marszałka 
dworu hr. Pluskowa, margrabiny de Brehan, hrabiny Castle Stuart, 
dr. dr. Wurzer. Stein, Angelstein, Shorland, Ure, Harvey itd. itd., 
których kopie bezpłatnie i franko na żądanie. Mąkę tę posila­
jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub za zaliczką 
od Barry dn Barry ł Sp., Wiedeń, Freiung No. 6, III oiętro. 
Przez używanie jći oszczędza się pięćdziesiąt razy wydutek'za iu­
ne środki a żywi lepićj niż najlepsze mięso. ‘ (5242.

Cenny ten środek pożywny sprzedaje się w puszkach bla- 
żzanych z pieczęcią Barry da Barry i Sp. wraz z przepisem n-
?,ycla", — Ceny: Pół funta flor- 1 50’ 1 fuat flor- 2 50, 2 fiwtv 
flor. 4 75, 5 font. flor. 10, 12 font. flor. 20 i 24 funt flor 37 5Ö 
— Da Barry proszek czekoladowy z Revalescićre dis piersi’ -ti- 
łądka i nerwów: w puszkach na 12 iliżanek flor. 1 50 na 24 fi 
liżanek fi. 2 50, na 48 filiżanek fl. 4 75, na 288 filiżanek fl 29iSaukf fiUŻanek fl°r- 37 M T° j88t tyl®’ C° 6 ÄX L fi

Sprowadzać go można przez Barry du Barry 1 Sn Wie- d*#\fireiUng 6’ dal®' przez pa,na FranciszkaWiniftlmPa’i Sp 
A. Pflanzert nastąp., przez aptekarzy dr. Girtier, Freiung i 
i „pod Murzyne,“ Tuchlauben 27 w Wiedniu; w Pradze przez 
J. Fürst, w Peszcie przez J. v.Frenk, w Preszburgn przez 
: L. w Cel.°7cY P«615 Birnbacher, w Poznaniu przez

FOINÇON DU MÉTAL BLANC 
DIT ALFÉNIDE

ALEE
NIDĘ

Cchristotłei
W y«ta wj poimzeeSt sse. 

Paryż 1855.
Wielkie medale honorowe.

Londyn 1862.
Owa medale

za doskonałość wyrobów.
w Parył 1867.
Hors concours (członek Jury).

Trewir: D. Hansen. 
Tryest: Teodor Mayer. 
Wiedeń: Christofle i Cie. 
Wiesbaden: Gustaw Wolff. 
Xuryeh: J. R. Bftchi.
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Żałobne nabożeństwo za 
} duszę nieodżałowanej pa­

mięci Cezarego lir. 
Flater, odprawi się w 
Śremie w sobotę 27 lu­
tego o 10 godzinie, na
które zapraszają (1043) 

Śremianie.

Sprzedaż konieczna.
królewski sad powiatowy w Śremie.

Ogłoszenie.

Po wielkieh cierpieniach dzisiaj o 
godzinie 10 rano zakończyła życie i 
na krup moja najdroższa córka Adela. JA. 8«iuar«hł z ¿«¡są. 
Smerzyn 14 lutego 1869. (.1045)

«Józef Aholiński
w Paczkowie, zakończył swój do­
czesny żywot w 65 roku życia 
swego dnia 13 bm., opatrzony Sa­
kramentami ś., o czem donoszą w 
smutku pogrążeni synowie. Pogrzeb 
odbędzie się dnia 16 bm. o godzinie 
10 z rana, w Swarzędzu. (.1033)

Yydział I.
Śrem dnia 14 grudnia 1868.

Grunt w Robakowle pod Ne. 12 poło­
żony gospodarza Franciszka Sobkowiak 
i żony jego OSałgorzaty, oszacowany na 6696 
tal. 20 sgr. wedle taks., mogącój być przj- 
rzaną wraz z wykazem hipotecznym i wa­
runkami w registraturze, ma być dnia 2 
llpoa 1869 przed połud. o godzinie 11 
w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych 
sprzedaną. (822).

W konkursie nad majątkiem kupcowej 
Józefy GoślinowsalóJ z Kazubskich, iu 
firma J. Gośllnewska w Poznaniu, do roz­
prawy i decyzyi względem akordu wyzna 

I czony został termin na
dzień 34 lutego rb, przed polu 

dniem w godzinie li 
przed podpisanym komisarzem w izbie iu.
strukcyjnej No. 13.

Uwiadam ają się o tern interesenci a tern 
nadmienieniem, że wszystkie pretensye wie­
rzycieli konkursowych już ustanowione, o ile 

| dla takowych się nio domaga ani prawa 
pierwszeństwa, hipoteki, zastawu, ani też 
innego prawa odosobniającego, do udziału 
w decyzyi względem akordu upoważniają.

Poznań, 8 lutego 1869.
Królewski sąd powiatowy.

Komisarz konkursu. (1049)

Obwieszczenie.
Wy^iis|»ie«Ie i sprzedaż 

fantów.
W poniedziałek dnia 26 kwietnia rb. jest 

ostateczny termin do wykupienia fantów za­
stawionych w czasie od 1 października 1867 
roku aż do końca marca 1868 roku i to od 
No. 11,403 aż do 18,239 włącznie jak od 
No. 7 aż do 2399.

Kanty wykupione być mogą w przed i po­
południowych godzinach służbowych.

W środę, dnia 28 kwietnia rb. i następu 
jące dnie nastąpi publiczna sprzedaż w lo­
kalu lombardowym przy Szkólnśj ulicy 
No. 10

Poznań, dnia 21 stycznia 1869. (1032),Magistrat.

Dnia
22 lutego r. b

o 10 godzinie przed południem odbędzie się w Toruniu na 
sali Ai’tusa

Walne zebranie
akcyonaryuszy ISanksi kredytowego Donimirski. 
Kalkstein, Łyskowski i Sp.

Porządek dzienny:
1) Sprawozdanie Spólników firmy z czynności za rok 1868 i przed­

łożenie bilansu inwentury, stanu interesów Spółki i inne zwy­
czajne czynności objęte No. 2 § 30 Ustawy.

2) Wybór członka Rady nadzorczej na rok jeden w miejsce ś. p. 
Arona Baerwalda.

3) Wniosek Rady nadzorczej o podniesienie kapitału zakładowego 
do sumy 500,000 tal.

Ze względu na ostatni wniosek wymaga­
jący obecności Spólników reprezentujących 
przynajmniej ’/3 kapitału zakładowego, pro­
simy o jak najliczniejszy udział w zebraniu.

Toruń, w lutym 1869. (770)

Rada nadzorcza
Banku kredytowego:

Donimirski, Kalkstein, Łyskowski i Sp.
Śląski,

przewodniczący.

Z powodu Waln. zebrania w 
Schwedt, przypadającego na 2 
marca r. b. posiedzenie miesięczne 
Tow. róln. Śrem, odkłada się do 
11 marca. Ze względu na 
ważność przedmiotów na porządku 
dziennym będących upraszamy o 
iczny udział. (1035)
Nauescycielfc«, Polka, egzaminowana, 

posiadająca język francuzki, niemiecki jako 
też i muzykę, poszukuje miejsca od Wiel- 
kiejnocy.

Bliższa wiadomość
znera.

w księgarni pana ReJ- 
(1037).

Panienki, uczęszczające do tutejszych za­
kładów naukowych, znajdą przy ścisłej opie­
ce macierzyńskiej, obok konwersacyi francu­
skiej i używaniu fortepianu pod przystępne- 
mi warunkami umieszczenie. Gdzie? wskażą

I. Stefański i Spółka. j
Ul- Podgóra No 13. (.969)

Cieśla obeznany zo twoim fachem, który 
utracił mie sce jedynie z powodu ostatnich | 
wyborów, jak to z zaświadczenia wystawio- [ 
ncgo przez o-tatniego chlebodawcę Niemca ! 
przekonać się można, poszukuje miejsca. 1 
Bliższa wiadomość u p. ¡Raclejewsk:ege, 
Bydgoska ul. 5. (1040).
IIfZS'3. Z fdpowiedniem wykształceniem

Ł. JESi4lfŁLcovFsŁfi,
(982). w Toruniu.

Nasiona kwiatów i warzyw
w świeżym i dobrym gatunku polecam po ta­
nich i stałych ceunach i rozsyłam cenniki 
wszystkich płodów ogrodowych mego ogrodnic­
twa na łaskawe żądanie franco i bezpłatnie.

A. I4r»use. ogrodnik artyst. i handł,, 
Poznań, Strzelecka niica 13 14, niedaleko

fabryki Cegielskiego. [794], 
Dnia ilutego T. SbTod­

będzie się w Pawłowie pod Ki- 
szkowem licytacya na drze­
wo, i to na: budulec sosnowy 
i na opałowe rozmaitego ga­
tunku. (1053)

39 drzew topolowych
i 6 sztuk kissztiinow

będą celem uregulowania granicyE 
cmentarza farnego na św. Wójcie- | 
chu, drogą publicznej licytacyi na 
tymże cmentarzu w c»wat'teti ibiin 1S o
SBitritetl»»«sprze­
dane. (-972)

Pomieszkania o 4 pokojach i kuchnia 
jest do wynajętia od 1 kwietnia. Wronie- 
cka ul. No 24. (.964)

Sprzedaż konieczna.
Królewski sąd powiatowy w Gnieźnie.

Gniezno, dnia 6 lutego 1869 r.
Modliszewko, wieś szlachecka Tadeusza 

WęslersJ.lego oszacowana na 93,737 tal. 29 
sgr. 1 fen. wedle taksy mogącej być przej­
rzaną wraz z wykazem hipotecznym i wa­
runkami w registraturze ma być duła 110 września 1869 r 
przed południem o godzinie 11% w miejscu 
zwykłych posiedzeń sądowych sprzedaną.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele realni 
resp następcy prawni:

1) hrabia Tytus Działyński,
2) hrabia Jan Kanty Działyński,
3) Elżbieta Marya Justyna Zofia 

Działyńska,
4) hrabia Bernhard Potocki zapozywają 

się niniejszem publicznie.
Wierzyciele, którzy względem pretensji 

realnej z księgi hipotecznej niewypływającej 
z ceny kupna swego wynagrodzenia żądają, 
muszą swe pretensye u sądu subhastacyjne. 
go zameldować. (.1044)
~W konkursie nad majątkiem rozwiązanego 
towarzystwa handlowego Berendsa 1 Pna- 
sktego w Poznaniu, jako też nad majątkiem 
prywatnym posiedziciela dóbr Romana Pl- 
l&śkiege w Kosztowie wyznaczono do

Obwieszczenie.
Walne zebranie członków To­

warzystwa Pomocy Naukowój Imie­
nia Karola Marcinkowskiego od­
będzie się w piątek, dnia 26 
Illte^O r- I>. o godzinie 4 
Z wieczora W Poznaniu w 
wielkiśj sali bazarowój.

W tymże dniu o godzinie 9
zrana odprawi się uroczyste 
nabożeństwo żałobne za duszę śp. 
Hipolita Cegielskiego, 
zastępcy przezesa tegoż Towarzy­
stwa, w kościele Farnym św. Ma 
ryi Magdaleny. (619)
Oyrekcya Towarzystwa Po 
mocy Naakowej Imienia Ka­

rola Marcinkowskiego.

Polecając łaskawym względom publiczności polskiej swój

Hôtel de la Faix
w Berlinie pod Lipami 43, (17)

ręczę z mój strony za dobra kuchnią, wszelkie wygody i przystępne
ceny- fôenois»

Dla pp. budujących i przeds. budowli.

hrabina

meldowania należytości konkursowych jeszcze 
drugi czas do dnia 2/ lutego rb. włącznie.

Wierzyciele, którzy pretensye swoje jesz 
Cze nie z imeldowali, wzywają się, aby tako 
we, czy już są wyskarzone lub nie, z żąda- 
nćm prawem pierwszeństwa do wspomnione- 
go dnia u nas piśmiennie lub do protokułu 
zameldowali.

Termin do rozpoznania wszystkich w cza­
sie do upłynienia drugiego czasu zameldo­
wanych należytości wyznaczono na 

<lxicn <» marca rb« 
przed południem o godzinie 11 przed korni 
sarzem t onkursu p. Gaehler radzcą sądu po­
wiatowego w lokalu sądowym. No 13, na któ­
ry wzywa się wszystkich tych wierzycieli, 
którzy należytości swoje w ciągu jednego lub 
drugiego czasu zameldowali.

Kto ,.smeldowanie swoje na piśmie złoży, 
winien kopią onego i aneksów dołączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym ob­
wodzie urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu obrońcę prawa tu zamie­
szkałego jako pełnomocnika obrać i do akt 
wymienić. Tym, którzy tu znajomości nie 
mają, podajemy radzcę sprawiedliwości Tschu

Posada burmistrza tutaj- 
szego z roczną pensyą 450 tal 
została opróżnioną i w jak naj 
krótszym czasie ma być obsadzoną. 
Osoby odpowiednią kwalifikacyą 
posiadające i obydwoma krajowe- 
mi językami mówiące, niechaj się 
zgłoszą do prezesa rady miejskiej 
pana Graumana. (963)

Kobylin, 10 lutego 1869.
Radni miasta

W dniu 21 lutego b- r. 
odbędzie się zgromadzenie rólni- 
ków powiatu Obornickiego o go­
dzinie 31/2 z południa u pana 
Głowińskiego w Obornikach, 
na które zaprasza (1047)

Byrefecya.

W 1867 r. wybudowaliśmy tu stajnią! dla 50 sztuk bydła, sklepioną zupełnie na 
żelaznych belkach, która tak się podobała, że w roku minionym 17 takich "samych i po­
dobnych stajen postawiliśmy. W skutek tego polecamy się pod gwaraccyą po naj­
tańszych cenach do wykonania

konstrukcji 
w żelazie dla stajen i wszystkich innych budynków

chętnie służymy rysunkami i anszlagami.
Dalej postawiliśmy na tutejszej rzece Tschirn9

most
aa szynach kolejowych i polecamy takowy łaskawemu uwzględnieniu.

Prócz tego robimy agronomiczne machiny wszelkich gatunków zakładamy pumpy, 
młyny i p.ły, cegielnie, maneże, walce obrączkowe, transmisye, towary lany, lemiesze 
z kutego żelaza wszelkich gatunków i najdrobniejszą

mąkę z kości.
Huta źęlazna Tsehirndorf pod Halbau w Szląsku dolnym.

Sracia Glöckner.
(.1036)

K sisiosiii
polecam w »ajlepszćj świeżej jaUssści pa eenaels najtańszych. Mój 
cennik tegoroczny, rocznik 16, obejmujący 1240 numerów, jest bezpłatnie i franco na 
isługi. — Polecam się również do zakładania parków i ogrodów jako też do wygotowy-

u 15.. Henryk Mayer,
[950], ogrodnik artyst. i handlowy i handlarz nasion.

ASTMY,
Walne zebranie Towarzystwa 

naukowój pomocy Imienia Karola 
Marcinkowskiego miasta Poznania 

lewego brzegu Warty odbędzie 
się na małej sali bazarowój we 
wtorek, 16 bm. o godzi­
nie 6 wieczorem, na które za­
prasza (1026)

Komitet.
Córko moja powracaj do Twojej 

chorej matki. (1056)
Księgarnia Ludw. Merzbach» 

Poznaniu właśnie otrzymała
Xenofon i a

.eSk,;, .b-.«» B.nb.ta., M.M. Wspomnienia 0 Sokratesie.
i Dockhorna jako rzeczników.

Poznań, dnia 5 lutego 1869.
Królewski sąd powiatowy.
Wydział dla spraw cywilnych.

Przekładał z greckiego
Antoni Bronikawgbl.

Cena 20 sgr.

«Swisznoéé, eîarypBrsï, katary zadannionr i w&zrlfcle cierpienia 
kanałów odtiecho«»yeh ustępują w jednej chwili po użyciu

Rurek antiastinatycznjch p. Levasseur,
aptekarza, 19, rue de la Monnaie w Paryżu. [7299

Dostać można w Poznaniu w aptece p. dra MankieWïCæa.

Oberża z stajnią i stodołą, ws-ystko
murowane w najlepszym stanie, włącznie 72 
morgów pszennćj roli i 6 morgów pięknych 
ląk, jest do sprzedania. Na hipotece stoją 1500 
tal cena 7000 tal. Bliższa wiadomość u taksa- 
tora Kas.konsliteg-» w Jarocinie. (756).

WmlawskaHilIca Mó 9
mieszkanie o 4 pokojach na I piętrze na­
tychmiast do wynajęcia. (.1054)jj

îelî.a wyprzedaż cygar!
Prima piękne biało się palące Cuba cyga­

ra, 100 szt 1 tal. 10 sgr. jako tóż inne pię­
kne cygara sprzed-je s ę [po uderzająco ta­
nich cenach u Józ Warszawskiego, Wil- 
helmowski plac 17. (.1055)

Dnia 9 marca
rozpoczyna się 3 klasa

kroi. pruskiej 139 loteryi 
rządowej

do której sprzedaje i rozsyła losy 
'/, po 57 tal., % po 28'/, tak, '/„ po 14% 
tal, '/« po 7’/* tal. 1 ,, po 3% tal. %2 po 
2 tal., %, po 1 tal.
wszystko na drukowanych asygnacyach 
Udziałowych za awansem pocztowym lub 
przesłaniem pieniędzy, (-1046/
ha del papierów państwowych Max» 
Meyer, «Serii«», Leipzigerstrasse 94.

Kolońska
Flora-loterya pieniężna.

Łesy pa 1 ta». Ciągnienie dnia 15 
marca rb. Wygrana główna 25 000 talarów, 
najniższa wygrana 10 tal. Za dołączeniem 
2 sgr. posyłam szanownym zamawiaj cyru 
wykaz wygranych po skończonćm ciągnieniu 
franco (1039).

J. Jnliushurger,
Wrocław, kantor lotery jny Rynek 35, 1 piętro.

la blelnih
przyjmuje wszelkie wyroby lniane równie 
j k w latach poprzednich,

K. Szymańska,
[1041]

Dominium Kobylejiole 
ma do sprzedania kilka set draje-
wek gruszkowych i te- 
reŚlliowycBl, smukłych pui 
i najlepszego gatunku. (1051)

Sprzedaż drzewa.
W boru Dom. Czeszewa 

sprzedanych być ma najwięcćj da­
jącemu i za gotową zapłatę w ter ­
minie na
wtorek, dnia 23 lutego rb.
przed południem o 9 godzinie w 
w gościńcu w Czeszewie wyzna­
czonym 557’/2 sążnia szczepowego 
drzewa bukowego, dębowego, je­
sionowego, brzozowego i olszowe­
go, 89 */2 sążnia takiego samego 
drzewa kneblowego, 93 sążnie 
szczepowego drzewa sosnowego i 
23 */2 sążnia takiego drzewa kne­
blowego. (973)

Zarząd leśny.

sosten
jako też inne nasiona leśne w świeżej, nie- 
zawodzą ej jakości, flance sosnowe, chojny 
i dębowe itd. Co zagajeń i zakładów parko­
wych poleca jak najtaniej a na żądanie prze­
syła cenniki bezpłatnie (625).

Schoenthal pod Żeganiem w Szląsku 

pruskim. B. Gaertner«

ul. Nowa No. 2.

13

Mastyx

powodzenia we Francji; 27(medali.

Lhomme-Lefort
Jedyny, jaki przyjętym został na wystawie powszechnej w 1867 r.; uznany za najlepszy 
przez wszystkich ogrodników we Francyi. Do szczepienia drzew na ziann 
i <S«# zagajania ran na (trzenaeh i na wszelhIch krzemach. (D 
zastósowania go dostateczny jest nóż lub łopatka). Fabryka w Paryżu No. 162 lue de 
Paris, BeHeyilie—Paris; w Poznania w aptece p. dra ¡Stankiewicza. [730].

Wielka wyprzedaż sądowa
po znacznie zniżonych cenach

mebli, zwierciadeł 1 wyrobów wyściełanych
K. Hebanowskiego, Nowa ul. 5a (Bazar)

<x «9. UciiiOM ,
________zarządzca konknrsu._______________

” Fabryka pump
Dehimicb & Minutb, Wrocław,

Antoni enstr a sse No 16,
ma na składzie

pmupy łańcuchowo do gnojówki, wywaru, pumpy 
i naciskiem, jako też pumpy uliczne w sześciu rozmaitych wielko­

ściach. Wodociągi, studnie i ¡podobne reparacye uskuteczniają się jak 
naj 1 epićj pod gwarancyą.__________ _  _____________ _——- 

składu

[9911

Do wygrania elńwitój wygronój «Iruiiie.j klasy podaje się sposo- 
hność orzy mającem się już dnia 4 i 5 stycznia odbyć ciągnieniu potwierdzonej 
orzez ized wysoki loteryi, w której każdy wycląfrnięty los wygraną 
otrzymać m««sl. Dla umożliwienia w niej udziału, wydaje podpisany dom 
handlowy losy ważne dla powyższego tylko ciągnienia:

1 cały los za 4 tal. 20 sgr.
1 pół losu „2 — 10 —
1 ćwierć „ „ 1 — 5 —

,a or. esłasiem pieniędzy lub awansem pocztowym.
Samo sie przez się rozumie, że każdy otrzyma odnośny los oryginalny a me 

asygnacyą udziałowa i że może być pewnym najsumienniejszej usługi.

Jan Pb. Scbutas.
Bank handlowy w Frankfurcie o. M. (.7791)

funt 6
„ 4 
„ 2 

1

tal.

WIELKIE ZNIŻENIE CENY.

LIEBIGA EKSTRAKT MIĘSNY
SPÓŁKI EKSTRAKTU MIĘSNEGOIIEB1GA, LONDYN.

Prawdziwy jedynie, jeżeli każdy garnek zaopatrzony jest w podpis 
pana barona J. von LIEBIG i Dr. M. von PETTENKOFER

Feeco g£<buqiiet a 
Fecco FSsbssr a ,, 
Vict«ria a „
^«iiclsoiig Coiig© a „ 
lBrsasj?.e po 4 i 5 złp. za funt.J. N. Piotrowski,
____ (Hotel du Nord.) [286.]

Nową przesyłkę
Węgorza wędzonego, 
Siedzi wędzonych, 
Węgorza marynowanego
poleca [1050]

J. N. Leitgeber.

gai
,al.po tal. 3 5 sgr. 
Dostać go

SSÎ

von LlJĆjKHjr i L>r. M. von
CENY DETALICZNE NA CALE NIEMCY:
% ang. garnka funt. '/, ang. garnka funt. '/e ang.

po tal. 1 20 sgr. po 27'/2 sgr. po
można we wszystkich handlach i aptekach.

Składy generalne w Poznaniu:
W aptece dra Manki(jwieża.
W aptece p. Elsnera.

Í5:arnka funt 
sgr

[2O4J.-

Kieł, sielawy, 
liel. bydiinki tłuste, 
świeże wędź, węgorze
odebrali i polecają [1038]

Afidersek.
Środek
lilię,

»wisy •

od razu uśmierzający iïïî-
foói głowy gwałto- 

wcwralgjję, zwany

GUARANA

te» liy«i i Maya
i CHARTA CHEMICA DU CODEX.

Leczy reuntatyzniy, katary, zadannloue zagłal nie jtier- S; 
sł, renntaiyzmy « bindrach, rany, «i-nrze«ile, s alenizny, 
odmrożenia, nagniotki nszclkćc^» rodzaju itd Trąbki tego g; 
papieru całe kosztują 2 franki, połówki franka i opatrzone są po pisem Œ’ay- . 
nrii et JBiayn. Papier ten zalecany jest od lat 30, przez najznakomitszych 
lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, ulica Neuve St. Mf .y 40. [729

W Poznaniu w aptece dra Mflnkicwicxa.

PAPIER WLINSI
Ogromne powodzenie tego śrouka pochouzi z jego własności doświadczonych 

sprowadzan a na powierzchnią ciała zapalenia i rozdrażnienia najżywotniejszych c/ęśe 
organizmu wewnątrz. Najznakomitsi lekarze w Paryżu zalecają Papier Wlinsi na ha
tary, grypę, zapalenie gardła, r„z«in:śnienie naczyń oddecho- 

yeh (bronchites), rcumntyzmy *t lędiniach i nerwach binds-» -
w ych i t. p.

Jednorazowe lub dwurazoye użycie wystarcza i nie zostawia żadnego śladu próc: 
świerzbienia. , 6241].

Dostać można w doznaniu w aptece dra JSSanŁIewirza.

pp.Grimaull etC. aptekarzy w Paryżu-
Jest to lekarstwo niewinne a wyłącznie r«- 

Uinne, pochodzi z Brazylii; staraniem pp. 
Grimault et Comp« do Era: cyi spro- 
»adzone, sprzedaje się ,w pudełkach po »2 
takiecików wraz z rznpisem zażycia onych- 
<e, w języku polskim./ (G912)

itostać można w aptekach pp. dr. M»n- 
kiewłeza i Elsnera w Poznaniu.

Ogłoszenia gospodarskie itd
Doskonałego toriiarza sumiennie po­

lecić może rządzca H. Thomas z Minnej- 
góry pod Miłosławiem.________ (1042)

Dzierżawy dóbr ziemskich o 600 do 2000 
morgów areału poszukuje dla zdatnych i za­
możnych rolników 1287:]

Gerson Jarecki,
_______Magazynowa ulica 15 w Poznaniu.

Na sienie ok rzymkh burakó
żółty gatunek Fobia, sprzedaje szefel po 
5 tal. W sgr., a mackę po 10 sgr. [90:]

P*<trol Heiuze,
właściciel folwarku w Kłecku.

Nakładem i ttcionksBi Ludwika Merabaeha wPoanasiu.

Bzie więc tucznych
wołów

na sprzedaż w Dom. 
żejewiczkacSi pod
Żninem. (970)

Z powodu oddania dzierżawy 
na Amcie królewskim ^feory- 
SZi W pod Namsłowem, wszyst­
kie stada owiec, około 5000 
sztuk, z których wełna do tego 
czasu centn. 80—90 tal. przyno­
siła, są na sprzedaż i po strzyży do 
odebrania. Tudzież będzie sprze­
dane bydło rogate rasy oldenburg- 
sko-szwajcarskiej około 170 sztuk, 
także 90 sztuk koni, aparat go­
rzelni czy na 5500 kwart, z wszel- 
kiemi przyborami, młyn żelazny 
konny z sieczkarnią, młockarnia 
i wszjstkie sprzęty gospodarcze. 
Sprzedaż wzwyż wymienionych ży­
wych i martwych inwentarzy roz- 
pocznie się od 15 maja i*t>.

[1005]

1’esSs- ibiejsSsi.
W poniedziałek dnia 15 lutego. Wie 

Selmie de« Lębeun. Dramat w 5 ak­
tach Raupacla. (1057)

We wtorek dnia 16 lutego. Z zawiesze­
niem abonamentu. Benefiz dla panny Tere­
sy Muller. Itiskorah, albo: liie Wali- 
fsahrt nach FloSrmel. Opera w 3 
aktach Gruenbauma. Muzyka Meyerbeei'a.

Sala Bazarowa.
W sobotę dnia 20 lutego 1869 

wieczorem o 7 godzinie

SOSCSBS-

Kąróla Tausiga
król, fortepianisty nadwornego.

Program znany.
Hiietów ««MiMerowanych pa 
1 tal. dostać można w nadw«i 
nyni Uamdlw mtixy5*a5i«iw

Ed. Bote i G. Bock.
Wszystkie zamówione resp. rezerwo­

wane bilety odebrane być muszą do 
wtór u 16 mb., gdyż inaczej sprzedane 
zostaną. (.1052)

PTRarói Taush
da w niedziele, dnia 21 lutego 

koncert w Lesznie
[956] w sobotę, 20 lutego

I^oznaniw
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